
Ir. 231. We Lwowie, — Sobota dnia 9. Października 1886. R ok  X X V . ^
Wychodzi codziennie o godzinie 4, popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU k w arta ln ie .............................4 złr. 50 et.
. . • 1 „ 50

2 7.Ir. — et. 
6 „ —

miesięcznie .
Z przesyłką pocztową:

miesięcznie w krajn . . . ■ ■
a i w Monarchii austro-węgierskiej 
■g do Prus i Niemiec . . . .
73 1 „ Francji . . • _ • • •

, Belgii i Szwajcarji .
Włoch, Turcji i księstw Nadd.

, Serbii  ................................
Numer pojedynczy kosztnje 10 ct

po złr.
50 ct.

P r z e d p ła t ę  i  o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.1* 
u lica  K o p ern ik a  liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar_u ajencja pani 
Adama, Rue Clement 4, P aris; w Wiedniu Otto Maasr 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Haube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct, od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
. Reklamy w rubryce ,,Nad««ł&n»“  20 Ot. od wiersza.

Od Administracji
„G aze ty  N a ro d o w e j “

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  
we Lw ow ie:

rocznie . . .  18 złr.
półrocznie . . 9 „

k w a r ta ln ie ................................. 4 złr. 50 ct.
m iesięczn ie ..................................1 złr- 50 ct.4/

Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
rocznie . . .  24 złr.
półrocznie .  .  12 złr.

k w a r ta ln ie  6 złr.
m i e s i ę c z n i e ..................................2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierski ej jest umieszczo
na w nagłówku Gazety Narodowej.

N a  rz e c z  p o g o rz e lc ó w  S tr y ja  wydało lwow
skie Koło literacko  - artystyczne znakom itą pod 
każdym względem książkę zbiorową w dwóch na
kładach. Cena egzem plarza ozdobniejszego wynosi 
2 złr. 70 ct., a drogiego wydania 1 złr. 70 ct. 
wraz z przesyłką pocztową. A dm inistracja Gazety 
Narodowej wysyła to dzieło i prosi o dołączenie 
powyższej kwoty do prenum eraty Gazety.

Jako  prem ie dla prenumeratorów naszych 
tak  dawnych jak  i nowych, ofiarujemy po porozu
m ienia się z księgarnią H. A l t e n b e r g a ,  dzieła 
K ra s ic k ie g o , 8 tom y, K o c h a n o w sk ie g o , 2 tomy, 
T re m b e c k ie g o , 2 tomy i W ę g ie rsk ie g o  tom 1, 
razem  więc 8 tomów w bardzo eleganckiem i sta- 
rannem  wydaniu, które kosztowały dawuiej 7 złr., 
po cenie zniżonej 3 z łr. 50 ct.

L w ó w  d. 7. października.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że p a r l a 
m e n t  a u s t r j a c k i  odroczy się d. 26. bm. Se
sja zwołanych na 4. listopada wspólnych delegacyj 
potrwa prawdopodobnie cztery tygodnie. W  ciągu 
grndnia zbiorą się sejmy krajowe, a R ada państwa 
ma się zebrać ponownie 10. stycznia 1887 r.

O wynikn obrad a n k i e t y  n a f t o w e j  na 
posiedzeniu, odbytem we ś ro d ę , te legrafu ją  do 
Czasu, że da sie on streścić w ten sposób, że za
wartość św ietlana olejn surowego może być w pra
wdzie dokładnie oznaczoną, ale że nie można roz
różnić, czy olej surowy je s t naturalnym , czy m ie
szanym . Na konferenc ji  cłowej toczyć się będą 
dziś obrady w dalszym  ciągu.

Neue fr. Presse otrzym uje wiadomość z Lon
dynu, ze sfer wiarygodnych, że tam tejszy am ba
sador austrjack i hr. K arolyi zrezygnował ze swej 
posady. Pogłoski krążące o zam iarze hr. Karolyego 
i powodach ewentualnego ustąpienia, zanotowaliś
my jnź przed kilkunastu dniam i.

-fj --------
K f ' ó l  s e r b s k i ,  M i l a n  wchodził w stycz

ność z wielu polityczuem i osobistościami w cza
sie pobytn swego w W iedniu. We wtorek w ie
czorem przyjmował u siebie na audjencji p. Tiszę, 
we środę zaś był na obiedzie ii arcyksięcia A l
brechta. W czoraj m iał już król wyjechać z po
wrotem do Belgradu.

Polit Coresp. donosi z Bukaresztu, że 29. 
zm. przybyli na krótkie o d w i d z i n y  w k r ó 
l e w s k i e j  l e t n i e j  r e z y d e n c j i  w Sinaia 
jenerałow ie austro-w ęgierskiej arm ii : hr. SchSn- 
feld, br. Schóufeld, hr. Schnlenburg, Kovacs i

pułkownicy Benda i Saffin W izyta ta  nie m iała 
urzędowego charakteru, mimo to doznali goście 
jak  najzaszczytniejszego przyjęcia, a król Karol 
powitał ich przywdziawszy insygnia Złotego Runa 
i orderu św. Szczepana, aby przez to zaznaczyć 
serdeczność stosunków pomiędzy obydwoma dwo
rami. Królowa była pełna uprzejmości dla gości, 
w czem dopom agały je j bawiące w Sinai panie 
z towarzystwa bnkaresztskiego.

Tak z Serbią jak  i z Rumunią wchodzi zatem 
A ustrja  w coraz ściślejsze stosnnki.

Z powodu manewrów a r m i i  r o s y j s k i e j  
podaje Swiet sąd o niej jednego ze znanych woj
skowych niem ieckich. Piechota rosyjska — tw ier
dzi ów znawca — odbywa m arsze wyśmienicie, 
strzela  bardzo dobrze i ma postawę wyborną; 
brak je j atoli samodzielności żołnierza, co się da
je  szczególnie czuć przy służbie patrolowej i for- 
pocztowej. Piechota rosyjska może zatem tylko 
przy operowaniu m asam i oddać dobre nsługi. Je j 
karabiny Berdana są znacznie gorsze od karabi
nów magazynowych. A rty lerja  rosyjska pełni swą 
służbę dobrze, lecz je s t  za ciężka. Największe 
znaczenie w arm ii rosyjskiej ma kawalerja, naj
silniejsza ze wszystkich europejskich Dwie okoli
czności zasługują w niej na uwagę: najprzód, że 
i w czasie pokojowym jes t podzielona na dywizje, 
a szwadrony je j są zawsze na pełnej stepie wo
jennej, a powtóre, konie są zawsze njeżdżone, tak 
że każdej chwili kaw alerja gotową jest do dzia ła
nia. W porównaniu z niemiecką, je s t rosyjska k a 
walerja cięższą.

O szczegółach u ł a s k a w i e n i a  s p i s k o 
w y c h  m a d r y c k i c h ,  donosi paryski dziennik 
M atin  pod dniem 5. bm. co następuje : , M ini
strowie byli zdecydowani wykonać wyroki na ska
zanych. Sagasta odwidził królowe, aby je j zako
munikować rezu ltat narady. Królowa odpowiedzia
ła, że powzięta uchwała sprawia je j wielką przy
krość, wybuchła płaczem i obstaw ała przy tem, 
aby nie było nowego rozlewu krwi. Sagasta zwo
ła ł nową naradę m inistrów i żądał wykonania 
wyroków, królowa jednakże wpłynęła na ministrów, 
aby ponarli wniosek ułaskawienia, co się też i 
stało. M inisterstwo zażądało łaski dla wszystkich 
skazanych na śmierć, a jenerał Blanco otrzym ał 
polecenie zawiadomić uwięzionych o ułaskaw ieniu. 
Kiedy uwięziony jenerał Villacam pa dowiedział 
się o tem, zaw o ła ł: „Zapewnij pan królowę o mo- 
jem  uajnniżeńszem poddaństwie i najszczerszej lo- 
jaluości w podziękę za resztki mojego życia.” 
Porucznik GonzaleB p łakał, a sierżanci ozwali się 
okrzykiem : „Niech żyje królowa!*

Usposobienie całej ludności dla skazańców 
było tak ie , że krok królowej* mjmo żę_ wywołał 
podanie się do dym isji m inistra wojny, uważa
ją  za polityczny i zabezpieczający pokój w H i
szpanii.

Sprawa bułgarska.
Z Sofii donoszą pod dniem 6. bm., że nowy 

dziennik Nezawisima B ułgaria ,  którego pierwszy 
num er tego dnia się nkazał, nazywa jenerała  
K anlbarsa b u n t o w n i k i e m ,  usiłującym  pod
burzyć naród i arm ię bułgarską i pozyskać ją  
niecnem i środkam i dla swych celów. Wspo
mniany dziennik proponuje, aby K anlbarsa w ra 
zie, jeśliby dalej trw ał w swych zam iarach, zw ią
zać i odstawie za granicę.

Rząd bułgarski wystosował okólnik do wszy
stkich mocarstw, w którym użala się na bez
względne i prowokacyjne postępowanie jenerała  
Kanlbarsa. W Sofii obiega pogłoska, iż rząd ro
syjski nie je s t zadowolonym z działalności je 
nerała.

Biuro przychylnych rządowi onłgarskiem n 
stronnictw  ^wydało następującą p r o k l a m a c j ę :

„Bracia 1 K anlbars wyjechał w  głąb krajn 
w celach agitacyjnych, aby was skłonie do tego, 
żibyście się wyrzekli ojczyzny, je j niepodległości 
i je j dziejów. S t a r a  s i ę  o n  w y  w o ł a  ć r o z 
r u c h y ,  a b y  t y m  s p o s o b e m  n p  o z o r o 
w a  ć o k u p a c j ę  r o s y j s k ą .  Otwórzcie więc 
oczy wasze, jeśli chcecie, aby potomkowie wasi 
was nie przeklęli. Dowiedźcie tem u j e n e r a ł o 
wi  b e z  c z c i ,  że ojczyzna d ro żn ą  je s t wam na- 
dewszystko. O k ł a m n j e  o n  ^ a s .  kiedy prze
mawia w im ienin cara. S t M Ą i e i e  s i ę  g o  
j a k  z a r a  :y . Nie zapominajcie o tem , że oczy 
całego cywilizowanego św iata zwyópone są na  nas. 
Je ś li nie okażemy się godnyjni niepodległości, 
wówczas oddamy na łup  naszą ojoźyznę. Od nas 
samych zależy obrona, a skore sie  żądamy oku
pacji, n ik t w świacie narzucić nam je j nie może. 
Wy zaś, oficerowie i żołnierze bułgarscy, którzy 
niedawno przelaliście krew za niepodległość ojczy
zny naszej, okażecie się godnynp syaam i Bułga- 
rji i nieprzystępnym i dla rubli rosyjskich. K a u 1- 
b a r s  b ę d z i e  w a s  k u s i ł ,  o k ł a m y w a ł  i 
p r z e k u p y w a ł .  N i e  p o d d a j c i e  s ię !  U trzy
majcie honor B nłgarji, aby u ieoznić nazwiska 
wasze. Górą niech będzie honor bułgarskiego żoł
nierza 1“

„Rosyjska ajencja północna" umieszcza na
stępujący charakterystyczny te leg ram :

„ D ż u r d ż e w o  d. 6. października. W czoraj 
w Lom Palancę m iał miejsce bardzo liczny m i
ting, na którem  domagano się, aby porobiono u- 
stępstw a stosownie do życzeń Rosji. Uchwałę tego 
zebrania Indowego przesłano do Sofii dla wiado
mości rządu bułgarskiego. W iększość oficerów 
ruszczuckiego garnizonu postanowiła działać 
zgodnie z szumlańskim garnizonem , ale do
wodzący wojskami w Rnszczuku, kom endant b ry 
gady Piłow , pozostaje pod wpływami M ntkurowa 
i paraliżuje możność takiego łącznego działania 
garnizonów.*

Drogą przez Londyn dochodzi wiadomość, 
że K anlbars kazał za pośrednictwem rosyjskiego 
konsula w Rnszczukn zawezwać tam tejszego ko
m endanta, aby natychm iast wypuścił na wolność 
wszystkich politycznyoh więźniów. Kom endant 
odpowiedział, że się odniesie w ty jr  względzie po 
instrukcje z Sofii.

W  artykule pod ty t . :  .Podróż jenerała  
K anlbarsa* oddaje Neue Presse zupełne uzna
nie powadze ludn bnłgarskiego w  obecnem cię i- 
kiam przesilenin, tndziei politycznej roztropności 
re jencji oraz rządu bułgarskiego i p isze : .O d 
obecnej rejeucji w Sofji może Rosja uzyskać 
wszystko, co tylko w słuszny sposób osiągnięte 
być może, bez zupełnego poszarpania trak ta tu  
berlińskiego i bez ciężkiego naruszenia A ustrji. 
Swój pro tek torat jednak, albo swoje panowanie, 
m ogłaby tylko przomocą oręża Bułgarom narzu
cić. Przeciw  wkroczenin Rosji do B ułgarji p rz e 
mawiają jednak tak  poważne względy, że nawet 
część dzienników rosyjskich nie ta i ich sobie. 
N ietyle mężom stanu reszty mocarstw , jak  raczej 
bułgarskim  dyletantom  w dyplomacji przypisać 
należy, że Rosja stoi dziś przed a lte rn a ty w ą : albo 
m iarę swych żądań ograniczyć, albo też zdecydo
wać się na okupację i je j wszystkie nieobliczone 
następstwa.*

Powyższy dziennik odbiera z P etersbnrga na
stępującą depeszę z 6. bm .: „W  łam ach tn te j-  
szych pism wieje dziś ostry wiatr, spowodowany 
przez k r y z y s  b n ł g a r s k ą .  Nowosti doradzają 
wymierzenie ostrego ciosn na członków regencji, 
którzy, jak  to dali poznać lord Churchill i Tisza, 
są tylko ich kreaturam i. Stosnnki z regencją na
leży zerwać, a tylko, ja k  to jen era ł K anlbars za
mierzać się zdaje, wnijść w styczność bezpośre
dnia z ludem  i arm ią.

Nowoje Wremia  spodziewa się, że Rosja, 
ponieważ w ż a d n y m  r a z i e  B n ł g a r j i  w y 
r z e c  s i ę - n i e  m o ż e ,  przedsięweźmie energi
czne środki, które się nie spodobają ani w B erli
nie, ani w W iedniu, a które mogą spowodować 
zmianę frontu, zaznaczoną już w mowie Tiszy i 
w prowokujących artykułach Nordd. AUg. Ztg. 
Porównywanie B nłgarji z Polską w artykułach 
Nordd. A łlg . Ztg. je s t ab sn rd em ; byłoby znacznie 
słnszniejszem do takiego porównania nżyć Serbię, 
stworzoną przez politykę środkowych państw.

Minister Prażak.
Na wtorkowem posiedzenia Izby poselskiej 

Rady państwa wniósł poseł Magg i towarzysze 
następającą, interpelację do m in istra  spraw iedli
wości :

„W edle doniesień dzienników wydało M ini
sterstw o sprawiedliwości do prezydjnm  wyższego 
sądu krajowego w Pradze polecenie, aby od dnia 
1 stycznia r. 1887 wnioski przedstaw iane senatom 
przez referentów, tudzież nchwały lub orzeczenia 
spisywane były w tym językn, w którym  m ają 
być wyekspediowane, a więc bez tłóm aczenia; w 
wypadkach zaś dopuszczających oba języki, orze
czenie antentyczne ma być spisane w języku 
skargi, tłóm aczenie dla drugiej strony ma być 
dobre pod odpowiedzialnością referenta i prezesa 
senatn. Rozporządzenie takie równałoby się ogło
szeniu języka czeskiego za dozwolony w słnżbie 
wewnętrznej i byłoby wręcz sprzeczne z obowią- 
znjącem i dotychczas norm am i i z własnem oświad
czeniem  Rządn o niezapraeczonem  znaczenia ję 
zyka niemieckiego jako języka służby w ew nętrz
nej. In terpelanci przeto zapy tu ją : czy wiadomość 
ta  praw dziw a? na obwód którego sądn rozporzą
dzenie wydane ? jak  Rząd nzasadnić je  myśli ?“

Odpowiedź na tę in terpelację jeszcze nie 
nastąp iła , a rozporządzenie, którego się ona tyczy, 
przesłane przez m in istra  d. 23 z. m. wyiszemn 
sądowi krajowem u w Pradze, brzm i jak  na- 
s tę p n je : . . . .

„Celem ograniczenia do niezbędnej m iary 
bardzo licznych wypadków tłum aczeń wyiszosądo- 
wych orzeczeń, zdarzających się w sądzie wyż
szym, nważam za stosowne rozporządzić, aby od 
dnia 1 stycznia 1887 r. w sądzie wyższym we 
wszystkich tych pizypadkach, w których orzecze
nie wydane być może tylko w jednym  z oba ję 
zyków krajowych, już we wnioskach referentów  
projekta tak ich  orzeczeń i ich motywa, które 
mają być doręczone stronom , jak  również możliwe 
kontra wota przeciw projektom  referentów  ułożone 
były w tym  języka, w jak im  one, stosownie do 
istniejących przepisów, stronom  m a ją  być dorę
czone. Jeśli w m yśl istniejących przepisów orze
czenie doręczone być m a w obn jeżykach, w ta 
kim razie pozostać ma na razie dotąd praktyko
wany zwyczaj tłum aczeń, które jednak  dokonywać 
się m ają pod odpowiedzialnością referen ta  i prze
wodniczącego senatu.*

Do rozporządzenia tego dodaje oficjalna Pol. 
Corr. następujący k o m en ta rz :

„Przypom nieć sobie należy, iż z okazji roz
praw sejmn czeskiego nad kw estją językową, pod
noszono ze 3trony kom isji w ybranej dla zbadania 
wniosków językowych, jako główny punkt nieusza- 
nowania równonprawnienia to, iż nad podaniami 
stron czeskich, wnoszonemi do sądów w Czechach 
w języka czesk im , toczą się w łonie tych władz 
rozprawy wyłącznie w językn n iem ieck im , iż w 
tym  języku bywają sporządzane wyciągi akt, sk ła
dane referaty  i w tym  języku zapadają orzecze
nia. W sprawozdaniu komisyjnym podniesiono, iż 
przez podobne postępowanie w sprawach spornych, 
przy których rozstrzyganiu często chodzi o dosło
wne brzm ienie doknmentn, należyte zroznmienie 
rzeczy bywa niemożliwem, a strona w swojem 
prawie prywatnem  doznaje szkody, w sprawach

zaś karnych, w których ważny mom ent złego za
m iaru da się często tylko z własnych słów oska
rżonego poznać, zostaje przez podobne postępowa
nie należyte ocenienie czynn karygodnego u tru -  
dnionem. Bezstronny sędzia te j sprawy nie zroru- 
mie, dlaczego wychodzące po czeskn wyroki nie 
m ają być zaraz przez referenta w języku czeskim  
nładane, jeżeli tenże posiada zupełnie język cze
ski, a niem niej człowiek bezstronny m nsi się z a 
pytać, dlaczego te wyroki m ają być z czeskich 
aktów układane po niemiecku, a dopiero potem 
przez współpracowników znowu na język czeski 
przekładane. Taka jednak  praktyka istn ieje rze
czywiście zarówno przy wyższym sądzie krajow ym  
w Pradze, ja k  w Bernie. Da się ona tylko tem  
wytłumaczyć, iż w owym czasie, gdy nie wielu 
sędziów posiadało język czeski w mowie i w pi
śmie, trzeba było chwycić się środka niem ieckie
go opracowywani: aktów czeskich i następnego 
przekładu niemieckich orzeczeń na język  czeski. 
Gdy zaś obecnie w wyższym sądzie krajowym w 
Pradze wotauci w dostatecznej m ierze posiadają 
język czeski, przeto kierownik m inisterstw a spra
wiedliwości uznał za właściwe zapewnić natnralne 
i jedynie słnszne postępowanie w wypadkach po
wyżej wspomn.onych. Prezydjnm  wyższego sądu 
krajowego w Bernie polecono, aby przy m orawsko- 
szląskim wyższym sądzie krajowym, co do spraw  
nadchodzących z Morawy, wprowadził to samo po
stępowanie, o ile na to pozwala znajomość języka 
wotantów.®

Cała ta  spraw a stoi w ścisłym  związkn z po
głoskam i o nstąpienin br. P rażaka. Jeszcze przed 
zebraniem  się Rady państwa puszczono straszaka 
na Czechów, że rząd ich porzuci, wytworzy inną 
większość dla spraw ugodowych, a bar. P rażak  
ustąpi z gabinetu. W ymieniano nawet już jego 
następcę w osobie p Edelm ana, prezydenta pra
skiego sądu wyższego. Chciano tem , jak się dziś 
pokazuje wywrzeć presję, ażeby Czesi z projekta
mi swych zmian w projekcie ugodowym zeszli ad 
minimum i nie u trudniali przyjścia ugody doskn tku . 
Z drugiej strony zrobiono im znown dalsze nstęp- 
stwo językowe, ażeby także osłabić ataki, z k t  
rem i gorętsza prasa czeska przeciwko Prażakow i 
występowała, pomawiając go o bezczynność. Sku
tek  tej taktyki — o ile dziś wnosić można —  
nie zaw iódł: Czesi zm iękli, a źe i W ęgrzy  oka
zali niezwyczajną skłonność do ustępstw , niespo
dziewanie zatem  sta ła  się cała ngoda cłowa i ła 
tw iejszą i bliższą kresu.

Już wczoraj zanotowaliśmy, że dzienniki 
staroczeskie doniosły, iż o nstąpienin p. P rażaka 
nie ma nawet mowy i że nie zanosi się bynaj
mniej na powołanie jednego z wyższych urzędni
ków do m inisterstw a, gdyż prawica nie je s t wcale 
usposobioną do popierania rekonstrnowanego w ten 
sposób gabinetu.

N arodni L is ty  zapewniają natom iast, że po
słowie czescy nie wierzą wprawdzie w ustąpienie 
Prażaka, lecz stanowisko jego je s t na prawdę za- 
ehwiane, a najnowsze rozporządzenie językowe 
będzie jego ostatniem  większem dziełem  na sta 
nowisku m inistra sprawiedliwości.

W spomniany dziennik konstatuje przytem , 
że rozporządzenie językowe Prażaka stanowi pierw
szy wyłom w dotychczasowej wyłączności języka 
niemieckiego, jako wewnętrznego języka urzędo
wego i że odtąd język niem iecki nie będzie 
uważany jako j e d y n y  język nrzędowy. N ajno
wsze rozporządzenie — zdaniem Narodnich L i 
stów  —  nie wprowadza jeszcze zupełnego równo
uprawnienia pod względem językow ym ; potrzeba 
bowiem, ażeby i sądy w okręgach czeskich kore
spondowały z sobą po cze3ku.

N astępnie zaś powinnoby językowi czeskie
mu być zakreślone obszerniejsze pole przy na j
wyższym trybunale, którego jeżykiem  urzędowym 
je s t w prawdzie język niem iecki, który jednakże, 
w myśl ustawy ma wydawać wyroki także w j ę 
zyku czeskim. Rozporządzenie P rażaka pozostawia 
zatem jeszcze dotkliwe luki, a i na to, co ono

5)

Kasper Cięglewicz,
żywot, prace i cierpienia.

(Ciąg dalszy).

„W ysyłając nas więźniów ze Lwowa doK uf- 
steinu, prezes W ittm an dał bardzo dobre zdanie 
o wszystkich towarzyszach moich, a byli nastę
pn i: Stanisław Marjanoweki,j Michał Giersz, For
tu n a t Stadnicki i M arceli Kropiwnicki, z zacho
dniej Galicji, których dopiero w tej podróży po
snąłem . O osobistości mojej dał W ittm an naj
gorsze zdanie, żem j e s t : boshaft, verschmitzt itd. 
Z tflj Ppzyczyny mnie samego z początku osadzono 
w kaźni. Zastaliśmy w K ufszteinie naszych: pu ł
kownika ? liwakiego, Leopolda Białkow skiego, 
Karola Dor P * ak u g0ł za hochverrath, Kolińskiego 
za potwarz. lęziaji Żaboklicki, polski kapłan, już
wprzódy zm arł " K u fe te in ie . Borkowski, odby
wszy karę mu tm 1 r ł ną’ wydalony do F rancji. 
Roliński wkrótce um arł na suchoty. Byli także 
Konstanty Słotwiński i Ju ljan  Horoszkiewięzi

W śród doliny nad rz. In em j eat  m ja8t0czko 
Kufsztein położone. W  środku m ia8t*  6_
rze skaliste, a na tem  tw ie rd za ; śród tw i«d«y  
zaś, je s t grzbiet skały, a na nim zbudowaua 
wieża, rotunda, która służy za prochownię i zbro
jownię. Na wierzchu rotundy, pod samym jej 
dachem, są cele więzienne, gdzieśmy byli zam
knięci W  samej zaś twierdzy były celo dla 
zbrodniarzy wojskowych, używanych do zaprzęgu 
w bidkąch dwukołowych; tacy więźnie wojskowi 
nazywają s ię : „Schanzstrdfliuge“• Nas z rotundy 
do pracy pociągowej nie przymuszano. Jad ło  dla 
nas dawano ciepłe, trzy razy na dzień. Było ono 
zwyczajnie dobre, czasem tylko skarżyć się nań 
można było.

Że mnie więziono samego w kaźni, m usia
łem  zastanowić się, czem się mam trudnić? M ia
łem  już przynajuauiej raz wolny czas do kształ
cenia się, bo nie mając utrzym ania dotąd, na toż 
m usiałem  zarobić, dając nauki dzieciom po do*

maoł abyiu zarobił na swoje utrzym anie, tak  na 
wydziale filozoficznym i prawniczym na wszech- 
nicy, jak cnowu jako urzędnik bezpłatny (kon- 
cep .praktykant). Tylko podczas wieczorów i wcze- 

f a“ 1Ji:l1 .godzin mogłem Bwoje nauki 
kończyc i n areszc ie , aby złożyć egzam iua na 
sędziego cywilnego } k ry m in a ln e g o  po praktykach, 
w tych dwu gałęziach sądownictwa przebytych 
Przytem  oddawałem się tak ie  poezji polskiej i 
ruskiej. W  samotności kaźniowej niebezpiecznie 
było trudnić się poezją. Pominąwszy bowiem, 
że nam nie wolno było mieć piór, ołówka i 
papieru (jak Szewczińce w Ro3ji), to wyobraźnia 
w ciągłej samotności do szaleństwa skłonnym 
c z y n i '  Bo były przykłady u więźni, że wtę sła
bość zapadali. Z tego powodu zaniechałem  poezji. 
Niechciałem wrogom sprawić tej uciechy, żem 
oszalał.

Po poezji zaś b y ł e m  zamiłowany w dziejowni- 
ctwie. Ależ tu  potrzeba miec zasoby zródełhistorycz- 
nvoh Zkftdże wiec w wiezieniu mam je  sprowa
dzić.' Zaniechałem  p r z e t o  dziejownictwo. W ziąłem  
się więc do m atem atyki. Zasoby jej by y po 
ręką u towarzyszy niedoli, a siepacze śmiejąc się, 
że nad m atem atyką pracuję, oświadczyli, e mi 
nie pożałują mnóstwa takich książek m atem a
tycznych. Przeum iejętnow ałem  w dalszym ciągu, 
mechanikę i technikę. Nauczyłem się także 
ka francuskiego, potem angielskiego, a na końcu 
włoskiego.

W  francuzczyźnie się wydoskonaliłem, a w 
^ngielszczyźuie i włoszczyźnie o tyle, żem czyta
jąc książki włoskie i angielskie za pomocą słow- 
_ j rozumiał, a nawet z Anglikiem lab  Włochem 
od się zrozumiem.

Polakam i? i  nie wol?<> W 0 . “azywa.Ć
1(iKv^ y z nas takim  się mianował,

ik na .rti°9k 0 ohlebie i wodzie, i spać bez 
9 m  mg ° * r h deskacb pryczy. Do pisania
P?.ZWu ję. c p s a rz ^ a  abyśm y mieli łupkową ta 
bliczkę. n ią  zezwolił, głoszono to z na
ciskiem.

Stadnicki F ortunat staw iaj w ciąi wym aga.
ma, na które komendant tw ierdzy nie zezwalał, 
Odwołując się do wskazówek danych urzędownje.

Tenże się nazywał K alzer, E d ler von Maasfeld i 
był pułkownikiem. Nareszcie Stadnicki nie m iał 
smaku w gębie i zbeszcześcił K alzera, a ten go 
chciał dobytą szpadą p rzeb ić ; wszelakoż kapitan 
placu obecny przeszkodził tem u i porwawszy K a l
zera wyniósł za drzwi kaźni. Spisano protokół o 
tem zajściu i odesłano do W iednia. Ztąd przy
szła odpowiedź, skazująca Stadnickiego na samot
ne więzienie, na spanie na gołych deskach pryczy, 
na wikt aresztantów  szańcowych, i oraz nmoco- 
wanje kom endanta, że m a prawo każdego z nas
i Zaliwskiem u1 <,kładat' '  upoważnienie głoszono

W szystkich nas zatem  im a n e  za winnych, 
choć tylko sam Stadnicki zbmiż.

Stadnicki raz , gdym był na przechadzce pod 
wieżą rotnndy, z wieży do mnie tr ą b i , że ma je 
nerał z Insbruku przyjechać, a więc trzeba że
byśmy się skarżyli, a że ustnym  skargom zawsze 
łeb skręcą, więc trzeba abyśm y się skarżyli na 
piśmie. „Dopuszczam, że nie masz papierń, więc 
się postaramy, abyś dostał papierń, lecz daj znak, 
że będziesz pisał skargę.* Siedziałem  właśnie na 
kamieniu i zrywam się machnąwszy ręką prze
cząco. Stadnicki wtedy bluźni: „Tak, kompromituj 
n a s l“ Pom yślałem , że siepacze nasi nie będą 
względn m ieli na to, o co się skarżym y, lecz ha
łas zrobią, że mamy „Scbreibm ateriałieu*. O cóż 
nam się zresztą skarżyć? O to, że mnie więżą, 
a za to oni jeszcze pochwałę dostaną.

K alzer doniósł rządowi, że sposobami do ja 
kich go upoważniono, nie potrafi nas w ryzach n- 
trzym ać. Od czasu jak  nam głoszono, że Kalzer 
ma prawo nas pałkować jam  wprawdzie nie bln- 
źnił, ani przódy, ale gdy on wchodził do kaźni 
m iał zwyczaj m ówić: „Wie gchfs Ih n en ? “ odpo
wiadałem grzecznie : „Ich danke * T eraz zaś by
ła  moja odpowiedź inna, gdy na żądanie K alzera 
upoważniono g0 do okładania nas pałkam i za
wszeni mó w i ł : „ Wollen Sie mich misshandeln, so 
habe ich Recht, dass mich ein A r z t  untersuche, “ 
i żadnej innej nie dawałem odpowiedzi, o cokol
wiek mnie pytał, a  on w kłopocie pow iadał: „Aber 
toer uiiU Sie misshandeln“ i prędko z kaźni wy
chodził.

Na rocznej lu stracji, po w ezwania danem  mi

przez Stadnickiego poprzednio o pisaniu kartk i ze 
skargą, dało czterech naszych współwięźniów k a r t
ki, z k tórych jedną dał Z alinsk i. Na hałas tak i 
nie krzywdy nasze badano, ale że mam y „Schreib- 
m aterialien.* Po lu strac ji przyjechał kom enderu
jący  z Insbrukn, Feldm arschall-L eitnan t Czolicz. 
Temn opowiedziano o rzeczonym wrzaskn Stadni
ckiego z wieży, że zatem  będę mógł dać wyja
śnienie o tem . Czolicz przyszedł więc do mnie do 
kaźni, obsypywał mnie pochwałami, ubolewając, 
żem się w taką sprawę „hoehverrathu* wdawał, 
tudzież dodając, że będę w krótce ułaskawiony. 
Powiada : „ Was wissen S ie von der Correspon- 
denz?u Cofnąłem się o k ro k , i stanowczo rze
kłem  : „ Ich bitte m i r  zu  erlauben dieses m u  igno- 
riren."  Czolicz oniem iał, a ja  d o d a łem : „ In  met- 
ner Lage ist e t auch meine Pflicht. “ Czolicz wy
szedł, ale nie zasłużył na szacunek tak i dostoj
nik, który kłam stw em  o am nestji podstępy robi 
pod tak  pokrzywdzonymi, jak  my byliśm y.

W  roku 1847 dostawiono na wieżę w Kuf- 
steinie trzech nowych więźniów stann, których to 
w kaźniach trzymano i nawet na mszę nie wy
prowadzano. Później dowiedzieliśmy się, że się 
nazywają: Skarbek-Białobrzeski, porucznik od 
strzelców, na 14 lat skazany; Strohe (ośmnasto- 
letni), na 19 lat skazany, bombardier; Antoni 
Kmietowicz, ksiądz, na 20 lat skazany.

Co się w G alicji działo w roku 1846 nie 
było nam  wiadome. W m aren 1848 przeczytano 
nam  z W iener Zeitung  am nestję . K alzer ogłosił, 
że jeszcze nie dostał sztafety z W iednia, lecz ka
zał nam  pęta z nóg zbić, i ogłosił, że jego córki 
zapraszają nas na kawę, którą w tw ierdzy nam 
zrobią. G dyśm y przybyli na kawę, dwaj m iesz
czanie kufszteinscy w uniform ach, jako wysłan
nicy m ieszczan tam ecznych, powinszowali nam 
swobody. Znalazł się tam  także kapitan  ar- 
tylerji, staruszek , który z b ratem  moim Antonim  
w czw artym  pnłku a rty le rji austrjack ie j służył. 
K alzer jeszcze nam głosił, że ziomek nasz pan 
Łępkowski, kapitan  inżynier tam eczny, prosił go, 
aby nam  winszował swobody; tudzież, abyśmy 
przyjęli od niego wino w butelkach, bo pan Łęp
kowski te raz  zatm dniony w obowiązkn w Insbru
ku, nie może nas widzieć. Zaraz więc na stole

ustawiam y cały szereg butelek. Ponalewano do 
szklanek, a K alzer bierze szklankę, podnosi do 
góry i w oła: Polen hoch! Ogłupieliśmy na ten 
toast. M arjanowski Stanisław  odpowiedział toa
s te m : Ea lebe der K a iser!  W staliśm y wszyscy. 
Dopierośmy się dowiedzieli od Km ietowicza o 
strasznych wypadkach w ojczyźnie. Białobrzeski 
i Strohe wtedy nie byli uwolnieni, dopiero pó
źniej dostali am nestję. Tameczny właściciel dóbr 
p. P freschner, przyjął nas w swym domu, aż do 
odjazdn do ojczyzny. Tam eczni księża w ikarjnsze 
kazali także dla ks. Kmietowicza ubiór zrobić.

Tyrolczycy udzielili nam  pieśń, drnkowaną 
na naszą cześć 30. m arca 1848. w insbruckim  
dziennika Tyroler Bothe po ogłoszeniu konsty tu 
cji austjackiej. P ieśń ta  b r z m i:

Im  Lande herrscht der laute Jubel,
M ąn krónt den jungen Freiheitsbaum,
E in  Thurm  nur von der Grdnze starrt 
Hernieder wie ein bóser Trautn ,
E r blickt so trub ins jungę Leben 
M it seinem fest cerschlossenen T h o r ,
Und unsre lichten Freiheitafarben 
Umwallt er wie ein achwarzer Flor.

A u f  K ufsteins steiler Felsenfeste,
Im  engen diisteren Gemach.
D a sitzen noch die edlen Polen 
In  tiefster uncerdienter Schmach.
Sie schauen durch die Kerkergitter 
H inaus m it stillem Dulderblick,
Des Innstroms trube Wellen spiegeln 
N ur ihren stummen Gramm zuruck.
W tss/ ihr fu r  was die M dnner btissen 
Im  Dunkel schnóder Kerkerwand ?
Weil sie wie w ir zum  Schwerte griffen,
Und kampften fu r  ihr Vaterland.
I s f s  recht dass diese w ir vergessen,
Und uns nut unsers Gliickes freien ?
H as einst ein*bóser Geist verbrochen.
Soli das auch je tzt noch geltend sein?
Nicht glaub ich an die jungę Sonne ,
Ich glaub a u f unsere Freiheit nicht,
Eh' nicht auch diese Ketten fallen,
Eh' nicht auch dieser Riegel bricht!

(C. d. n.).
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w życie wprowadza, po trzeba było czekać la t 
sie m. Z tem  wszystkn—  nie wyi ada zapoznawać 
ostatniego dzieła P rażak a  jest ono bowiem pierw
szym acz nader skr m inym  protestem  rządn prze
ciw językowi n iem ieck ' m u, 3: co językowi urzę
dowemu. D la tego to W  Niemcy oburzeni 1 oce
n iają rozporządzenia Prazaka jako nowy krok na 
drodze do zesłowia(iszczenia A nstrji. Wnoszą oni 
z tego rozn^iządzen ia , że odtąd do wyższego sądu 
będą dopuszczani tylko nrzędnicy posiadający ję 
zyk  czeski, że zatem wyższe urzędy w kru; n będą 
zam kn ię te  d la  Niemców nie mówiących po 
czeskn.

_ N a ro d n ' L isty  przyznają, że taki właśnie 
pow inien bye skntek ścisłego przeprowadzenia 
owego rozporządzenia Prażaka, i to byłoby spra- 
wiedliwem, a w końcu wzywają p. Taafego, aby i 
on w zakresie władz poi tycznych taki sam ak t 
sprawiedliwości wykonał *

Z Rady państwa.
Na wtorkowem posieuzenin Izby poselskiej 

przy dyskusji szczegółowej nad proj aktem ustawy 
o zm ii.ne i uzupełnieniu niektórych przepisów 
teraźniejszej procedury egzekucyjnej, nder/.ył poseł 
M e n g e r  na sądownictwa w G alicji, opierając 
swe zarznty na gorzkich ż ilach  Izb  handlowych 
w Libercu i Opawie i przytaczając przykłady. 
Wobec dzisiejszego stanu rzeczy w G alicji trudno 
tam dojść swego prawa. P arag raf 4, który bizm i: 
„Egzekucji na rzeczy ruchome zaniechać i kroki 
egzekucyjne za niebywałe nznać należy, jeżeli nie 
można spodziewać się, ze wynik sprzedaży prze
wyższy koszta egzekucji” posłuży do rozpowszech
nienia sztuczek „kratzerów" galicyjskich na 
wszystkie k ra je  koronne. Dalej widzi mówca w 
paragrafie tym  zniesienie błogiej działalności ku
pieckich sądów poiubowuych. Dlategc wnosi po
prawkę, żeby przepis ten  nie stosował się do 
spraw spornych, które należą do sądownictwa han
dlowego an: też do spraw wekslowych przeciw
kupcom.

K om isarz rządowy, radca m inisterjalny dr. 
S t e i n b a c h ,  odpowiedział posłowi Mengerowi, 
że skarg i izb handlowych na przewlóczeuie proce
sów w G alicji doszły po części m inisterstw a han
dlu i są w każdym wypadku z osobna dokładnie 
rozpatryw ane w duchu zaradzenia nielogaluernu 
postępowaniu. W ypadków tych jednak nie trzeba 
zbyt generalizował Gdyby w myśl poprawki 
p, M engera wykluczono rozli sue wypadki z pod 
ustawy mniejszej, cel je j byłby w znacznej części 
chybiony. Mówca zaleca paragraf kn przyjęciu 
bez zm iany.

Pos. M e n g e r  replikuje co do sądów w Ga
l i c j i . że ministerstwo sprawiedLwości powinno 
przy nstanawianin urzędników sądowych baczyć 
n a  charak ter ludzi i tylko w ten sposób położyć 
k res takim  skandalom prawdziwym. (Huczne b ra 
w o ! z lewicy). M inisterstw o powinno też z że
lazną postępować surowością, aby w tych, którzy 
podobne praktyki wprowadzają do sądownictwa, 
odeszła hęć do dalszego prowadzenia obskurnego 
rzem iosła.

Tego m inisterstwo nie czyni i ztąd stan  rze
czy nie polepsza się bynajm niej. Mówca krytyku
je  następnie powierzenie pewnej judyuatnry  wo
źnym  sąaowym, co byłoby mniej niebezpieczne, 
gdyby woźnymi byli tylko Indzie nczciwi. Obstaje 
przy poprawce swej, chcąc przyna.m niej procesy 
kupieckie uchronić od zagnieżdżenia się w nich 
dem oralizacji.

Pos. P a t  t a i  wywodzi, że parag raf n iniej
szy ani nie zaoobiegnie dem oralizacji, ani też je j 
nie pomnoży; N ienfność ku woźnym powinnaby 
była  jnż przy §. 2. znaleźć w y raz , bo paragraf 
te n  powierza woźnym ważne czynność' (wyjmo
wanie przedmiotów z pod egzekucji). Nowych spo
sobów zwłóczenia egzekucji wcale nie potrzeba, 
bo je s t  starych dosy '

W  głosowaniu przyjęto paragraf bez zmiany.
N ie możns n iestety  cieszyć się, że opozycja 

een tralistyczua u a  jakiekolw iek powody do ude
rzan ia  na sądy galicyjskie, a jeśli jest w atakach 
słuszność to spodziewamy się tyle sprężystości 
po m inisterstw ie, że nsunie raz wady, kompromi- 
tn jące  sądownictwo nasze.

Język, niemiecki
w* władi *ęh, skarbowvch.

D ziennik Polsk' uderzył by 1 na m inistra 
Dunajewskiego, przypisując mu wydanie rozpo
rządzenia, germ aui żujące go krajowe władze skar
bowe. Pow tórzyły to skwapliwie w iedeńskie dzien
niki opozycyjne, jako zarzut przeciw ministrowi 
skarbu, choć wła.-ich.ie powinny go były za to 
pochwalić. Obecnie Gazeta LunAosha wyjaśniając, 
iż m inister skarbu z ostatuieou rozporządzeniach. 
Jć*ykowemi nie m ia ł bezpośrednio nic do czyr 3- 
nia i pisze co następnje :

„W  numerze 228 D ziennika Polskiego z dnia 
6. października 1886 r. podana je s t wiadomość, 
jakoby wskutek polecenia pana m in istra  skarbu 
krajowa dyrekcją skarbu w ydała do wszystkich 
władz skarbowych rozporządzenie, ażeby we wszy
stkich sprawach, które m ają być decydowano 
przez c. k. m inisterstw o skarbu, do sprawozdania 
dołączano dokładny wyciąg z aktów w języku 
niem ieckim , lnb też dosłowne tlóm aczenie, w spra
wach zaś c. k. Trybunałowi przedłożyć się m ają
cych, należy bezwzględnie dołączać dosłowne tłó - 
m aczenia w szystkich aktów.

Poinformowawszy się u kompetentnego źró
dła, możemy dać nastęnujące objaśnienie :

Z powoda zaprowadzenia polskiego języka 
jako urzędowego w Galicji, począwszy od r. 1870, 
poleciło Prezydjnm  c. k. kraj dyrekcji skarbu 
okólnikiem z dnia 81. października 1869 rokn 
1 2115/pr. władzom p’:arbowym, ażeby w spra
wach, które m ają być przedkładane c. k. m in i
sterstw a skarbu, sporządzały spraw ozdania w ję- 
zykn niem ieckim , a następnie polecono okólnikiem 
z dnia 1. grnduia 1872 r. 1. 2337/pr. dołączanie 
do pomieuionych sprawozdań, zam iast niemieckich 
tłnm aczeń aktów, tylko wyciągów z aktów, w nie
m ieckim  języka sporządzanych. W ten  sposób po- 
mienione sprawy zawsze były traktow ane, a z te 
go powodn nie powstało przeciążenie podwładnych 
organów, albowiem tak ie  sprawy tam że rzadko 
przychodzą.

Ponieważ jednak niektóre władze nie stoso
wały się do tych połeceń, co było powodem, że 
k ilkakro tn ie  pow stał zastój w czym nściach c. k. 
krajowej dyrekcji skarbu, w której tak ie  sprawy 
z całego kraj 1 się koncentrnją, gdyż urzędnicy 
obarczeni pracą, nie byli w stanie wygotować na 
czas wyciągów aktów, przeto powołane rozporzą
dzenia zo3tały podwładnym organom kilkakrotnie 
tak  w pojedynczych wypadkach, jako też okólni- 
vam i przypominane, mianowicie także okólnikami 
z d. 18. m arca 18S5, 1. 19.989 i 25. września 
1886. 1. 75.022, drnkowanem i w- dodatku do dzien
nika rozporządzeń m inisterstw a skarbn, w których 
zresztą nie ma szczegółowej w zm ianki o sp ra 
wach, należących do kom petencji c. k. trybuna In 
adm inistracyjnego.

Powołaue rozporządzenia nie są więc żadna 
innowacją, lecz jak  wyżej przytoczono przypo
m nieniem  od r. 1870. istniejących i praktykow a
nych przepisów.

Zarządzenia te wydano jednak  z własnej ini
cjatyw y c. k. krajowej dyrekcji skarbn, nie zaś 
z polecenia p. m inistra skarbu, i wydano je w ce
lu  utrzym ania porządku we w łasnym  urzędzie i 
z obowiązku czuwania nad ścisłem  wykonaniem 
rozporządzeń adm inistracyjnych przez podwładne 
organa. “

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z czw artku 7 b. m. Przewodni

czy prezydent p. Dąbrowski. Na wniosek tegoż 
uchwalone kondolencję dla pani mecenasowej M a
dejskiej i uczczono przez powstanie parn ię ' d łu 
goletniego radnego ś. p. Bałutow skiego. P . D ą
browski nprasza sekcje, aby dokonały rychło wy- 
born delegatów do kom isji budżetowej.

Na wniosek referen ta  r. Gołąba uchwalono, 
aby przedsiębiorcom bodowy szkoły św. Anny 
pp. W arcbałow skiem u i M ullerowi zwrócić kaucje 
i inne należytości. D atuje sie to jeszcze od r. 
1882. Przedsiębiorcy c i przew idując s tra ty  nie 
chcieli dalej kontynuować roboty, skutkiem  czego 
prowadzone one były w własnym zarządzie a gm i
na wydała o 7000 zł. więcej, aniżeli zobowiązali 
się pp. W archałowski i M uller. Sekcja II . wniosła 
ażeby wezwano prezydenta, aby dał naganę ko- 
m isji budowy, k tóra w przyszłości sprawy takie 
załatw iać ma nie na podstaw ie ustnego porozu
m ienia ale pisemnie.

P . R o s z k o w s k  oświadczył, iż nie roz
chodzi się tn  o naganę tylko o to, ażeby w przy
szłości roboty większe nie były robione bez ko
sztorysu i planu szczegółowego, jak  to miało 
m iejsce w tym  wypadku.

P. P r e z y d e n t  w yjaśnił, że nie można 
robić zarzutów ani kom isji ani urzędowi budon ni- 
czem u, gdyż spraw a ta uchwaloną została nagle 
i musiano natychm iast przystąpić do roboty. Co 
zaś do nagany, to nie byłaby ona stosowną jnż 
dlatego, że dotyczy się kadencji Rady m iejskiej 
jeszcze z roku 1882.

P. I  .11 referow ał następnie wniosek o prze
kazanie reknrsów w sprawach budowniczych do 
załatw ienia sekcji III . R a iy  m iejskiej jako in
stancji II.

Dr. T i 11 w im ienia sekcji I I I .  polecał n- 
cbwalę w myśl wniosku i oświadczył, że § 43. 
sta tu tu  przewiduje, iż „wolno pornczać niektóre 
sprawy do załatw ienia sekcjom.*

R eferent tw ierdzi, że w sprawach budowni
czych zależy głównie na pospiechu, a R ada m iej
ska, spraw  takich  nie może rozbierać i badać tak 
subtelnie, jak  sekcja. D epartam ent I I I . m ag istra
tu wniósł, ażeby soraw j tak ie  rozstrzygała sekcja

I I I .  Uznając więc słuszność argum entów sekcja 
I I I .  przychyla się do tego wniosku tem bardziej, 
ile że nadchodzą ciągłe ssa rg i na powolne postę
powanie. Sekcja V. nie zgodziła się na to u- 
ch w aliła , ażeby sprawy bndowniczo-policy;,ne i 
nadal ze względów prawnych i zasadniczych przed
kładane były pełnej Radzie m iejskiej.

K s. kan. M a z u r  a k  przem aw iał "la wnio
skiem sekcji V. Tożsamo r. O r l e c k i ,  który 
nadm ienił, iż potrzeba na to osobnej instancji, a- 
żeby zmienić tok ustawy. U chw ala Rady miej 
skiej nie wystarcza. Jeżeli strona odwoła się do 
W ydziału krajowego, to ten na podstawie ustawy 
zażąda uchwały Rady.

R. C i e s i e l s k i  przem awiał za wnioskiem 
sekcji U L , ponieważ sprawy przew lekają się po 
kilka m iesięcy.

R. K ę d z i e r s k i  popierał wniosek sekcji 
TU. tem , że nowa ustawa budownicza przepisuje, 
iż rekurs m a być w 14 dniach załatwionym.

R. P i e p e s  zapy tyw ał, dlaczegoby sekcja 
I I I .  m iała  być sam a do tego powołaną, skoro są to 
nieraz sprawy ze względów ogniowo i sauitarno- 
policyjuycb, a to je s t kom petencją sekcji IY.

R. D n n i e w i c z  sądzi, że nie je s t  to wy
łącznie wina rady m iejskiej, jeżeli spraw y dłużej 
się przewlekają —  w takim  razie winę przypisać 
należy sekcji i urzędowi budowniczemu. Jeżeli są 
sprawy bardzo ważne, to m ożna je  załatw iać nie- 
czekając na rozstrzygniecie rekursn lub też moż
na je  postawić ua początku porządl n dziennego, 
jeżeli są pilne. Y  ta k i sposób można by wiele 
innych spraw ważnych przekazać sekcji do osta
tecznej decyzji.' S trona rekuru jąca na podstawie 
ustaw y m a prawo, ażeby je j reicurs był trak to 
wany publicznie i jaw nie. To są i^westje najdra- 
żliwLze wobec jednostki. Gdyby naw et przekaza
nie tych spraw nie w ykraczało przeciw ustaw i), 
to wykraczałoby ono przeciw ogólnym zasadom.

R. G o l d m a n n  nazwał ten  wniosek zach
cianką sekcji, k tóraby chciała ażeby najważniejsze 
sprawy nsuw aro z pod kontroli publicznej. Często 
były już w takL b  soraw ach w radzie m iejskiej 
ożywione rozprawy. Z pośpiechu nie byłoby żad
nej korzyści — chyba szkoda.

Jeżeli urząd bndowniczy rozwinie należytą 
energję, to nie będzie potrzeba tak  dłngo czekać 
na rozstrzygnięcie reknrtów .

R. Ś u 1 e c lr i tw ierdził, iż nie należy ukró
cać spraw , nabytych pizez publiczność. W  spra
wach ważnych można rozstrzygnąć rekurs w ma
gistracie, radzie m iejskiej i sekcji w 9 dniach. 
Sprawy leżały już po 14 m iesięcy i dłużej — 
mówca nie wie jednak  gdzie.

Dr. Z n c k e r  in terp re tu je  słusznie ustawę w 
ten sposób, że jest tam  mowa tylko o przelania na 
sekcję pewnych poszczególnych spraw a n:e całej 
grupy. M agistra t i Sekcja III. poszły za daleko 
w interpelow auin ustawy- Mówca wykazuje s łu 
sznie, iż nieraz kilku radnych rozstrzygałoby naj
ważniejsze sprawy, gayż kom plet sk łada się z 10 
członków, a w lecie  bywa nawet m niejszy 
komplet.

O statecznie po przem ówienia referenta od
rzucono jednom yślnie wniosek sekcji III ., przeciw 
którem u głosowali widocznie nawet ci, którzy 
z początku dyskusji przem aw iali za tym  wnio
skiem . D ysknsja bardzo ożywiona trw ała  blisko 
dwie godziny, a rezu lta t je j w tym  wypadku nie
zawodnie bardzo sym patycznie przez publiczność 
przyjętym  zostanie. Słnsznie w tym  wypadku po
wiedział dr. Goldman „naj budę ja! bnwało*. 
Pointą wczorajszego posiedzenia było to tylko; po 
załatw ieni^ tego w juoakn. rozeaąU.u siqL r.adni i .  nie 
prżyazV pot1 fU tu r sy w sprawach budo
wniczych.

W ™  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 8 Paidzieruika .

* M a rs z a łe k  d r .  Z y b llk le w J e z  bawi w Kra
kowie w sprawie pomnika Mickiewicza.

* K o m is ja  d la  s z k ó ł  wydziałowych rękodziel
niczych i rolniczych, zebrała się wczoraj na pierwsze 
posiedzenie pod przewodnictwem prezesa Wydziału 
krajowego Oktawa Pietrusiriego. Wybrano snbkomi- 
tet, któremu poruczono wypracowanie szczegółowych 
planów nauki.

* M ia n o w a n ia  Dyrekcja poczt i te.egrafów 
nadała posadę stajniczegn pocztowego w Żywcu, żonie 
byłego pouztmistrza Olimpii Bośniackiej; posadę poczt- 
mietrza w Narolu, wdowie po pocztmiBtrzu Annie 
Hrynkiewiizowej ; tudzież posady ekspedjentów pocz
towych ekspedytorkom pocztowym: w Rzegocinie 
Julii Rutkowskiej, w Tymbaiku WaLdzie Leszczyń
skiej, w Koz.owej Mar i Rewaiowiczównej, w Jaćmie
rzu Wandzie Spolskiej, w Wiśniowej Eugenii Peckaj 
w Wielkich drogach naczelnikowi stacji kolei Ale
ksandrowi Krzanowskiemu,

— Z k o le i  sk a rb o w y c h . Dotychczasowy na 
czelnik stacji kolejowej w Chryulinie, p. ChuTawski, 
przeniesiony został do Lwowa, na jego miejsce mia
nowano naczelnikiem p. Popiela; p. Aleksiewicz,

urzędnik kolejowy w Niżniowie, przeniesiony został 
jako naczelnik stacji do Pyszkowiec, zkąd znown p. 
Słomka mianowany został naczelnikiem w Tyśmiemcy. 
Tamtejszy zaś naczelnik p. Smolnicki przeniesiony zo
stał do Lwowa.

* Z m a r l i .  Jan  Kozłowski, oficer wojsk polskich, 
uczestnik całej kampanii 1812 r., zmarł w tych 
dniach w Kowieńskiem w 97 r. życia.

Jakób Żmijewski, żołnierz wojsk polskich, jeden 
z ostatnich a może i ostatni z 4. pułku, zmarł w d. 
2. b. m. w przytulisku św. Ducha, w Warszawie 
w 84. r. życia.

* W  rz e ź n i  m ie js k ie j  schwytano wczoraj zna
nego złodzieja Józefa Dyrkacza, Wióry od dłuższego 
czasu obcinał wołom ogony. Manipulację tę odbywał 
Dyrkacz jnż od kilku miesięcy, lecz pomimo robio
nych zasadzek nie zdołano go schwytać na gorącym 
uczynku, i dopiero wczoraj udało się to, poczem wraz 
z nożem kuchennym, używanym przez niego do tej 
operacji, odesłano go do sądu.

* D o s z k o ły  śp ie w u  „ L u tn i"  przyjętą będzie 
do b e z p ł a t n e j  nauki jedna uczennica, posiadająca 
głos sopranowy. Osoby posiadające głos odpowiedni, 
zechcą się zgłosić w godzinach południowych między 
12. a 2. u p. sekretarza kasyna miejskiego 1. 13 ul. 
Akademicka.

* M in is te rs tw o  o św ie c e n ia  wydało rozporzą
dzenie, którem obowiązujący przepis z r. 1878, co do 
przyjmowania uczniów na stancję przez dyrektorów i 
nauczycieli szkół średnich, zastosowany zostaje także 
do dyreWorów kierowników i wszystkich nauczycieli 
przemysłowych zakładów naukowych (państwowych : 
szkół przemysłowych, szkół fachowych dla pojedyn
czych gałęzi przemysłu i szkół ręKodzielniczych). 
Pomieniony przepis zakreśla przyjmowaniu uczniów 
na stancję takie granice, jakie wskazane są wymo
gami bezparcjalnego wykonywa nia obowiązków zawo
dowych. Dyrektor nie może przyjmować uczniów na 
stancję uczęszczających do kierowanego przezeń za
kłada naukowego, a nauczyciel nie może przyjmować 
uczniów z te, klasy, w której pełni funkcje nau
czycielskie.

* S r e b r n y  k rz y ż  zasługi z koroną, otrzymał 
podoficer Jan  Barcikowski z 6. pułku ułanów.

* D e f r a u d a n t .  Policja krakowska przyareszto- 
wała wczoraj na dworcu kolejowym 22-letniego Ka
rola Żaczka, który jako ekspedytor pocztowy w Wy- 
sowy dopuścił się sprzeniewierzenia.

* W e z w a n ie  d o  rz e z i.  Neue fr . Presse otrzy
muje —  jak zapewnia z najwiarygodniejszego źródła, —  
odpis wezwania, któe miało na celu antisemickie he
ce. Doniesienie N . fr. Presse, za które całą odpo
wiedzialność pozostawiamy tema pisma, opiewa :

„Krótko przed izraelickiem świętem Nowego Ro
ku rozesłane do kilku gmin powiatu cieszanowskiego 
wezwanie wystylizowane w urzędowym stylu i zaopa
trzone podpisem starosty i pieczęcią urzędową. W e
zwanie brzmiało dosłownie: „W imieniu.... wzywa
się gminę, ażeby poczyniła przygotowania na 29. 
września o g. 9 wieczorem i była w możności dostar
czenia przynajmniej 100 młodych i tęgich parobków, 
zaopatrzonycn w kosy i siekiery i wysłania ich do Cie
szanowa w w oznaczonym czasie celem mordowania 
i plondrowania żydów, ponieważ w tym dnia pod
czas świąt wszyscy żydzi razem są zebrani. R z e ź  
t a  p o s t a n o w i o n ą  j e s t  p r z e z  s e j m  i R a 
d ę  p a ń s t w a w  W i e d n i u  i s a n k c j o n o 
w a n ą .

Każde wezwanie zaopatrzone było w podpis sta
rosty Ciszki, dobrze podrobiony i w pieczątkę. Pomi
mo, iż ind nasz nie zna nienawiści konfesyjnej i ni
gdy jeszcze nie objawił skłonności do popełniania 
gwałtów przecie zy^om, to mogły przecież te podju- 
jnUzauia -rr niestorych miejscowościach wywołać smu
tne następstwa. Na szczęście dość wcześnie przyszedł 
wójt z Lubliniec (pod Cieszanowem) z wezwaniem do 
księdza, który zaraz poznał niebezpieczną tendencję 
wezwania i pospieszył do miasta celem zawiadomie
nia o tem starosty. Dzięki energii starosty p- Ciszki, 
który natychmiast poczynił poszukiwania, udało się 
jeszcze tego samego wieczora wykryć autora wezwa
nia. Był nim 15-łetni chłopak, niemający żadnego 
wykształcenia, syn rzeźnika i restauratora w Ciesza
nowie. Przyznał on zaraz że to jego pismo, nie chciał 
jednak wyznać, kto był sprawcą tego wezwaia i po
dał tylko, że jakiś nieznajomy pan, który w restaura
cji oica jego był na obiedzie, podyktował mr to we
zwanie.

Pieczątkę urzędową sporządzono w ten sposób, 
że zdjęto pieczątkę iakową ze starych paszportów dla 
bydła, które sprzedają się na makulaturę.

Chłopaka przyaresztowano zaraz a żandarmerja 
otrzymała nakaz zawiadomienia wszystkich gmin o 
proweniencji tego wezwania. Zarazem wszystkie gmi
ny zwrócić mają odpisy tyeh wezwań celem zapobie
żenia możliwym wybrykom. “

Tyle donosi o tem N. fr. Presse. Gazeta 
urzędowa nie ogłosiła dotychczas wiadomości o tej 
agitacji.

— P o ż a r  w gminie Brzozie królewskiej, powia
tu łańcuckiego, zniszczył w tych dniach mienie trzech 
gospodarzy, których nieubezpieczona strata wynosi 
3200 zł. Pożar wznieciły dzieci, pozostawione bez 
nadzoru.

* N a  p o g o rz e lc ó w  U la n o w a  złożył p. S. W. 
Goldschmiedt, prezes Stowarzyszenia Alliance isra- 
elite. 500 franków na ręce p namiestnika

* P o g o rz e lc y  D o b ro p o la  składają na ręce 
nasze podziękowanie hr. z Rejów Ochockiej, że na 
rzeez ich złożyła 100 zł. gotówką i około 150 zł. 
w naturaljach.

* s t a n  p o w ie trz a . Obserwatorjnm szkoły poli
technicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogodny, niebo prawie 
czyste, wiatr NE. Średnia temperatura dnia była 
-{- 6,° C., najwyższa -{- 11,* C., najniższa dziś nad 
ranem —  2,°, C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 768 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się na półno
cnym Atlantyku i wynosi 750 —  755 mm., zwyżka 
w Finlandji i wynosi 770 —  765 mm., zniżka dru
gorzędna utworzyła się na zachodnim Atlantyku.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 8. października. W iatr prze, 
ważnie ze wschodniej strony, niebo prawie czyste- 
średnia temperatura dnia około 3 0 C., powie
trze normalnie wilgotne, pogodnie.

* J u t r o  d. 9. października: św. Dycnizego —  
św. Kalistrata.

—  (y .)  S ta n is ła w ó w  d. 7. października. (R o z 
bójnicy. — Zycie towarzyskie. —  Z  nekrologii.)

Wielką sensację wywołało tu doniesienie K ur. 
lwowskiego, wedle którego obywatel tute.iszy i kre- 
zns stanisławowski p. Chune Jonas miał być napa- 
pnięty przez 3 zbójów i przez tychże z gotówki obra 
bowany. Wiadomość ta poruszyła całe miasto i dziś 
rano kto żyw biegł na miejsce rabunku, by złożyć 
kondolencję p. Jonasowi, który wedle doniesienia 
K u r jera, miał tak niebezpiecznie zachorować z prze
strachu, iż „lekarze obawiają się złych następstw.* 
Cóż się jednak pokazuje? Oto p. J. wesół i zdrów 
jak ryba robi wielkie oezy i mówi, że o napadz e nic 
a nic nie wie. Ani go nikt nie napadł, ani mn nikt 
gotówki nie zabrał, ani też błogiego snu nikt mu 
tej noey nie przerwał. Całe doniesienie okazało się 
od początku do końca zmyślonem, a koresponden 
który ubrał K ur je r  a w tę bajkę chciał sobie wido
cznie zażartować albo z p. Jonasa, albo też z redak
cji. Korespondent nie starał się nawet upozorować 
prawdy w swem doniesienia, skoro kazał schwyti ó 
rabusia polieajowi nr. 28, kiedy miasto nasze posia
da zaledwie 22 numerowanych ludzi tego zawodn i 
skoro kazał p. Jonasowi skakać przez okno, gdy p. 
J  nie w zamiarze ścigania, ale w zamiarze ucieczki 
przed zbójami nie poważył by się wyskakiwać przez 
okno, skoro mieszka.... na I. piętrze! Co to może do
bry humor!

Z kroniki wypadków i nowin w naszem mi> 
ście, nie mamy nic do zanotowania. Od dłuższego 
czasn panuje jednostajna cisza, której nie zakłóciłr 
żadne zdarzenie.

Życie towarzyskie poczyna się bndzló z nauta- 
niem pory koncertów i widowisk teatralnych. Do kon
certów sposobią się oba „towarzystwa muzyczne, a do 
przedstawień dramatycznych miejscowe towarzystwo 
amatorów sceny i prowincjonalny teatr p. Baczyń- 
sitiego, który zjechał do nas na krótki pobyt. A  pro
pos teatru p. Baczyńskiego zwracamy uwagę publi
czności stanisławowskiej, że teatr ten należy do naj
lepszych i zasługuje wobec tego na szczere poparcie.

Wczoraj odprowadziliśmy na mieisoe wiecznego 
spoczynku zwłoki śp. Teofila Sosabowskiegc oficjała 
magistratu. Tow. miłośników muzyki straciło w nim 
jednego z najgorliwszych członków, który od założe
nia Towarzystwa aż do ostatniej eh wili niezmordowa 
nie był czynnym. Towarzystwo ofiarowało zmarłemu 
piękny wieniec, a członkowie zebrali się gremialnie
na pogrzebie i odópieWali pleśni Żałobne. i-Jnd gro
bem przemówił jeden z członków Tow. muzycznego. 
B . i. p .

— Z K o ło m y i donoszą nam, że na posiedzeniu 
tamtejszej Rady miejskiej z d. 1. b. m. uchwalono 
jednogłośnie wytoczyć proces K ur. Lwow. za to, że 
ubliżył w dotkliwy sposób zwierzchności i Radzie 
gminnej, zaizucając jej przekupstwo, oraz za to, że 
podał nieprawdziwą wiadomość, jakoby Namiestni
ctwo i Wydział krajowy zamierzały rozwiąz°ó zwierz
chność gminną kołomyjską.

—  U ro c z y s ty  in g r e s  n o w e g o  r e k to r a  wsze
chnicy krakowskiej, hr. Stanisława Tarnowskiego, od
był się przedwczoraj przed południem. Po nabożeń
stwie, odbytem w kościele sw. Anny przez ks. Pel
czara, grono profesorów w togach, poprzedzone pede
lami, niosącymi berła, udało sig do wielkiej sali gim 
nazjum Nowodworskiego. Pierwszy przemawiał usypu
jący rektor profesor dr. Łepkowski, odczytując ob
szerne sprawozdanie z działalności wszystkich profe
sorów i docentów uniwersytetu za rok miniony

Z działalności profesorów fakultetu filozoficzne
go dowiedzieliśmy się, iż profesor dr. Straszewski 
miał w Wiednia ua zjeździe orjentalistów wykład „o 
dziejowym rozwoju pojęć filozoficznych u Indjan i 
Chińczyków." Senat akademicki postanowił w dzień 
otwarcia nowego gmachu uniwersytetu wydać księgę 
pamiątkową, oraz „Album studiosorum", nad którem 
pierwsze prace rozpoczął p. Żegota Pauli.

Ze stypendjów z zapisu ś. p. Barczewskiego, 
oddano nie dla ubogi )h i pilnycn, lecz dla niezamo
żnych zdolnych i dając, di rękojmię, i i  z poiytkiem 
używać ich będą, przeszło 260 stypendjów na kwo
tę, przenoszącą 25.000 zł.
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A..
Z francuskiego przełożył

* ł ® C Z E  “W  s  ^ 2-

(Ciąg amz1 )

  Snod10̂ 1̂ 1  ̂̂ 210 nim °Duiuny-"włzie nim olśniony.

tego Bogn d n c C w ® ^  ^ (b raź  ty lk ° 
jącego się w ś“ód w s p a n i a ł ^ ^ T 0^  Pr£echa a 
złotem , imponujących marmn ’ ^ aPiący 
olbrzym ich zwierciadeł l & z f c 1.  i
jego dum ie, gdy Pochl«ebi
dno słowo, aby zostać panem w wyrzec je -  
skim  p a ła c u ?  W tym ‘ zarodziej-

—  G enialne masz pomysły,
_  stam tąd pójdziecie do tani

cera, dla obejrzenia mebli, d y - au4w j ® 
A deline będzie tam  w swoim żywiole, bo na tka! 
ninach m usi się znac d o b rze ; uastępnie zaprow*. 
dzisz go do ira w c a  przygotowującego lib ję. 
jeżeli to wszystko nie podziała na niego skutel 
cznie, to i ja  przyznam  ti ja k  ty  przed chwilą, 
że m i jn ż  konceptu zabrakło .

W icehrab ia  w ykonał powyższy program w 
zupełności, ze zm ianą tylko p o rząd k u : zaczął od 
krawca, aby w ten  sposób lepsze przeprowadzić 
stopniowanie wrażeń.

Na nczynioną propozycję, A deline wymawiał 
się z początku :

—  Będzie dość czasn, mówił, gdy się zde
cyduję, bo dotąd, wyzuaję, waham  się jeszcze. 
W ierzaj m i pan, to nie dla m nie m ie jsce ; jako 
prezydent kluba, zawiódłbym wasze oczekiwania, 
a przez niendolność moją i brak doświadczenia, 
mógłbym  całe przedsiębiorstwo na szwank na
razić.

F ryderyk  grzecznie zaprotestow ał, ale na ra
zie nie zbijał stanowczo wymówek onmiennego 
fabrykanta.

—  Co do kw estji p rzy ię ;ia , czy nieprzyjecia 
Drzez pana prezydentury, pomówimy przy innej 
sposobności —  rzek ł z dobrze odegraną obojętnoś
cią — obecnie pragnąłbym  tylko zasięgnąć rady 
Pa^ k ie j  w wyborze liberji dla naszej s łn ż b y ; 
zakładamy klnb nie na jedon dzień, ani na m ie
siąc; mnie też, jako przyszłego adm in istra to ra , 
musi na tem  zależeć, aby liberja  była przyzwoitą 
i t rw a łą ; a do l «goż mam  się udać w tym  wzglę
dzie po radę, jeśli nie do pana, jednego z p ierw 
szorzędnych fabrykantów snkna we F ranc ji.

Rozumie si i, i e Adeline nie mógi i nie wy
padało mn odmów c przyjacielowi fachowej rady 
Pozw olił Się więc zaprowadzić do kraw ca, gd iie , 
stosownie do życzenia Fryderyka, w ybrał na jle
psze snkno francuskie, które długie la ta  przetrzy
mać mogło.

N astępnie m usiał jnż iść do tapicera Lobel’a 
dla ocenienia w charak terze  kompetentnego zna- 
Wc7, przygotowujących się m ebli i tkanin, które

szczegółowo pokazywano. Szczególniej podo- 
j .7 mn się dywany perskie, sm yrneńskie i in
dyjskie, rzeczywiście wyborowetro gatunku, jak  
n łvnałż 1 l*rz rPys7'ne portjery . Dwie godziny u- 
ś w K  ja “ Jedna ehw ila na oodziwianiu
tkaninach ’ tych Drawdziffie ksi9ż<?cy°h

Ale gdzie zachw yt jego i zdum ienie doszły 
do ostatecznych granic, to przy zwiedzaniu ap ar
tam entów  projektowanego klnbn.

—  Ja k  to nan znajdujesz? zapytyw ał go 
wicehrabia w każdym  jalonie.

I  za każdym  rasem  tęż sam ą otrzym yw ał 
odpow iedź:

-  Cndowne! Im ponujące! Prawdziwie go
dne P a ry ż a !

Cóż pan chcesz, za ośm dziesiąt tysięcy 
franKOw rocznego czynszn, można przecież wyrna 
gać czegoś przyzwoitego.

K .edy zstępowali po m arm urow ych schodach, 
na których odgłos ich kroków rozlegał się jakby 
pod sklepieniem  św iątyni, panu Adeline wyrwało 
się niechcący słów’:o, świadczące, jak  nagła zm ia
na zaszła w dręczących go od pewnego czasn 
m yllach.

Na najniższym  przestanku  schodów, wprost 
głównych drzw i wchodowych, znajdow ała się dość 
głęboka nisza.

— T u ta j umieścimy popiersie Rzeczypospo
litej, rzek ł jakby do siebio.

W icehrabia uśm iechnął się tylko, ale mc 
nie odpowiedział.

Y II.
Pierw szy to raz wypadło* pann Adeline pro

sić o coś dla siebie sam ego.
Jak  prawie wszyscy deputow ani, i on wiele 

czasn zm arnow ał w przedpokojach m in isterja l- 
nych; i on, ja k  inni, zdarł n ie  jedną parę obu
wia wyczekując w zapylonych korytarzach m ini
sterstw a spraw  wew nętrznych , w o jn y , skarbu, 
sprawiedliwości, handln  i rol.nictwa, w dyrekcji 
poczt i telegr&f,jw> w prefek tu rze  policji, w am 
basadach i konsulatach zag ran iczn y ch , słowem 
wszędzie, gdzie tylko trz e b a  było przyspieszyć

jakąś sprawę, najczęściej przetrzym yw aną do nie
skończoności ; ale było to w in teresie wyborców, 
gm iu albo m iasteczek, których był rep rezen tan
te m ; nigdy zaś w in teresie własnym. Od rządu 
niczego nie potrzebował; nie m iał kuzynów do n- 
m ieszczenia na zyskownych posadach; nio pro
wadził przedsiębiorstw  w y m a g a ją c y c h  poparcia 
lilb subw encji; nie żądał żadnych koncesyj, ża
dnych p rerogatyw ; kiedy zaś postanowiono ozdo
bić go orderem , i wtenczas naw et rząd pierwszy 
krok uczynił, a jem u p o zu s ta ło  tylko przyjąć za
szczytną dekorację.

Teraz nie można było siedzieć z załóż®' 
nemi rękam i i czekać cierpliw ie; trzeba było fla- 
memu iść prosić.

Ztąd cały kłopot.
Co prawda, jeżeli występował * . r< 1 P '"u 

szącego, czynił to jedynie w interesie ogółu, 
wyższym po nad wszystkie wzgl0dy os°b is te ; 
gdyb” ż jeszcze nie były z tem  połączone pewne 
m aterjalne korzyści dla nieg°> .®zn, 7 81? daleko 
spokojniejszym, mógłby w y ^aP 10 "miało, z pod
niesioną głową...

Ale tak...
Trzy razy rozP0(5zyn a | '  zanim zdołał wypo

wiedzieć swe żądaa10 Pr0fektowi policji. On, tak i 
wymowny w Izbie, tn  nie mógł się na jedno zdo
być zdanie.

Zaraz Przy pierwszych słow ach, p refek t, 
um iejący z doświadczenia odgadywać swoich sn- 
plikantów , objaw ił wielkie zdziwiei e :

? ° . l yszS> kochany pan ie! P an  chciałbyś 
Wab za ło ży ć?! 1 * J

W ykrzyk ten nie był bynajm niej niespo
dzianką dla pana A deline, który przed ndaniem

n\ i  audj 0ncję, troskliw ie był przygotowany 
przez Dryderyka. W iedział też, iż prośba jego 
może wywołać zdum ienie i to w sposób dobitny.

„P rjm ujesz pan — uczył S° wicehrabia — że 
prefektowi policji dziwnym się wyda projekt zało
żenia klubu przoz pana, k td ry dotąd do żadnych 
klubów nie uczęszczasz. Zdziwienie to zresztą bę
dzie mieć jeszcze inno pobudki. T rzeba pann wia- 
d&ieć, że liczb* koncesyj takich je s t  ograniczoną.

„Dziej® 8'9 więc z niemi to samo co z czło
wiekiem zrujnowanym, ■ osiadającym ostatnie pieć 
czy s z e ś ć  franków w kieszeni; skoro jednego 
z nich wyda, oblicza skrupnlatuie pozostałe i na- 
b u  przekouania, że wkrótce nic mieć jnż nie 
będzie, a perspektywa to wcale niepożądana, tem 
bardziej z podobnemi koncesjami, które w danych 
wypadkach mogą posłużyć jako wynagrodzenie dia 
pownych osób lnb za pewno usługi. N ie mówię 
(■ego o obecnym prefekcie, aie poprzednicy jego 
niejednokrotnie nciekali się do tego śroaka.®

Tu F ryderyk opowiedział nader zabawną h i
storyjkę, o jednym  z poprzednich prefektów policji, 
człowieka lubiącym  wesołe życie, który taką  kon
cesję ofiarował jednej ze swoich przyjaciółek z pół
światka. Przyjaciółka zaś, z ręki do ręki, sprze
dała zaraz koncesję innemn swemu przyjacielowi 
za okrągłą sumę stu tysięcy franków, z wymówie
niem  sobie pewnego procentu z dochodów tajnej 
kasy klubowej, tak zwanej oagnotte.

Opowieść ta  wzmocniła ducha p. Adeline, 
bo jeśli ndzielano koncesje osobom wątpliwej mo
ralności, to czyż mogła spotkać odmowa człowieka 
takiego jak on, cieszącego się ogólnem poważaniem, 
i którego samo nazwisko jest dostateczną gwa
rancją ?

— I cóż w tem  dziwnego, panie prefekcie ? 
zapytał.

(0 . d. n.)



GAZETA NARODOWA z Soboty 9. Października 1886. 3
Uczniów miał uniwersytet w roku sprawozdaw

t czym przeszło tysiąc; z tej liczby połowa na prawie, 
z górą trzystu na medycynie.

Zwróciwszy się do nowego rektora, winszuje mu 
jednomyślnego wyboru, jak również okoliczności, iż 
w nowym gmachu uniwersytetu rozpocznie on nowy 
okres działalności wszechnicy. Po tern przemówieniu 
oddaje i insygnia rektorskie.

Nowy rektor, dr. Stanisław Tarnowski, wypo
wiedział odczyt „O Pawle Włodkowicku1', rektorze 
uniwersytetu krakowskiego, —  który na soborze kon- 
stancyjskim wystąpił z protestem i znanym z dziejów 

1 meniorjałem przeciw zakonowi krzyżackiemu.
W ogóle cała uroczystość wznowiona po latach 

25, gdyż po raz ostatni odbywał się tak uroczyście 
ingres śp. Dietla w roku 1862 —  znalazła uznanie 
publiczności; ingres miał ten jeszcze przymiot, iż 
uczczoną w nim została zasada jawności, w podanem 
do wiadomości ogółu rocznem sprawozdaniu.
— W ia d o m o śc i p o l ic y jn e  z d. 8. października b. 

r.: S k r a d z i o n o :  cztery gęsi białe a piątą biało- 
czarną, i trzy kaczki, cztery koszule damskie płócienne, 
poduszkę z białą poszewką. D. 2. b. m. skradziono 
w Magierowie Ozjaszowi Selinderowu 200 zł. pienią,- 
dzmi, cztery perłowe „sztirbindy" z djamentowemi 

; rozetkami wartości 300 sł. i parę srebrnych staroda
wnych kolczyków djamentowych wartości 80 zł.

C h ł o p c z y k a  3-letniego, ubranego w niebie
ską sukienkę zabłąkanego, oddano do miejskiego ko- 
misarjatu dzielnicy II.

—  W  P r z e m y ś lu  położono przed kilku dniami 
kamień węgielny pod gmach kasy zaliczkowej dla

l rzemieślników i rolników'. Gmach ten stanąć ma ko
sztem funduszu wdów i sierót, połączonego z tą ka
są, założoną w r. 1869 jako stowarzyszenie z nie
ograniczoną poręką. Dzisiaj liczy to stowarzyszenie 
przeszło 1260 członków i ma własneeo funduszu 
przeszło 80.000 zł.

—  R e je n t  R o g a ls k i  w Rzeszowie, o którego 
procesie donosiliśmy wczoraj, zasądzony został za 
zbrodnię oszczerstwa na sześć miesięcy ciężkiego 
więzienia.

—  C h o le ra . W T r y e ś c i e  zachorowało 6. b. 
m. 19 osób a zmarło 3. W P e s z c i e  zachorowało 
6. b. m. na cholerę 10 osób a na cholerynę i cholerę 
hosfras po jednej osobie, zmarło na cholerę 3 osoby. 
W S z e g e d y  n i e ,  dokąd cholera zawleczoną została 
przez wędrujących handlarzy, zachorowało na cholerę 
20 osób a umarło 9.

Cholera w W ł a d y w o s t o k u  przestaje się 
< szerzyć, wskutek zupełnego odosobnienia chorych. 

W ciągu ostatnich dwóch dni nowych wypadków za
słabnięcia nie było; pozostało tylko 12 rekonwa
lescentów.

W L u b  l a n i e  zdarzyło się d. 2. b. m. kilka 
wypadków cholery, zachorowało kilku więźniów w lu
blańskim domu robót przymusowych. Cholerę za
wleczono tam z Tryestu. Zachorował też na cholerę 
6. b. m. w Lublanie konduktor, który przybył po
ciągiem z Tryestu.

—  S p ra w a  H e r h e r t - C h r i s te n  w Pięciokośeio- 
łach, nie skończyła się jeszcze. Porucznicy Riedl i 
Luchos jako sekundanci Christena, zjawili się u Her
berta i zapytali go, czy gotów jest dać satysfakcję 
Christenowi, ponieważ w podaniach do komendy puł
ku i wojskowego sądu honorowego nazwał go denun- 
cjantem, jak się właśnie o tern z dzienników dowie
dzieli. Herbert wymienił dwóch urzędników miejskich, 
jako swoich sekundantów, którzy oświadczyli sekun
dantom Christena, że Herbert nie chce dać samemu 
Christenowi satysfakcji, ponieważ już przed trzema 
miesiącami nazwał go publicznie denuncjantem, a po
dług reguł o pojedynku, nie ma on obowiązku po 
tak długim, terminie dać mu zadośćuczynienia. Jeżeli 
jednak z kolegów OhrUtena który wystąpi w tegoż imieniu, 
to Herbert gotów jest przyj wyrwanie, Podług rela
cji Pesti Hirlap, nie znalazł się żaden ofioer, który
by chciał wystąpić w imieniu Christena. Wojskowy 
sąd honorowy zawyrokował, że Christen nie może 
w tym wypadku żądać satysfakcji, dla spóźnionego 
terminu. Pisma donoszą, że wszyscy członkowie tego 
sądu honorowego wyzwali posła Komjathego za jego 
Wystąpienie w sejmie węgierskim. Sprawa ta została 
jednak odroczoną, gdyż zmarł właśnie nagle syn Ko- 
miathego.

Podług najnowszych układów sekundantów po
seł Komjathy pojedynkować się będzie z jednym 
członkiem sądu honorowego, na którego los padnie. 
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu węgierskiego, in
terpelować będą rząd w sprawie Komjathego, który 
za mowę wygłoszoną w parlamencie, atakowany jest 
przez wojskowy sąd honorowy.

  P r o f .  d r . A r l t ,  znakomity okulista wiedeń
ski, jest umierającym.

—  W  B u d a p e sz c ie  uwięziono Georginę Keil, 
która przed kilku laty we Lwowie, później zaś w Ko
lasa na Węgrzech znalazła przytułek w rozmaitych 
klasztorach. —  W Budapeszcie była przez jakiś czas 
w zgromadzeniu „Anielskich P ań“, gdzie popełniła 
rozmaite malwersacje pieniężne.

—  K ró l  M ila n  zwidzał 5. b. m. parlament 
austrjacki, oprowadzany przez ministra Ziemiałkow- 
skiego. Król Milan ubrany był po cywilnemu i zja
wił się w towarzystwie serbskiego posła Bogiczewi- 
cza. Po zwidzeniu wspaniałego gmachu, udał się 
król serbski do loży dworskiej i przysłuchiwał się 
z zajęciem dyskusji w Izbie. Następnie zjawił się 
w loży dworskiej p. Smolka i usiadł obok króla. Ce
sarz złożył onegdaj wizytę pożegnalną królowi serb
skiemu, który wyjeżdża dziś z powrotem do Bel
gradu.

—  W  W a rsz a w ie  skutkiem nieostrożności na
stąpiła 4. bm. o godz. 4. popołudniu eksplozja gazu 
w restauracji Krzyżanowskiego na Krakowskiem przed- 
tnieńoLu. W korytarzu Skutkiem odkręcenia kranu 
od palnika wydobył się gaz i dał się czuć swąd. P. 
Krzyżanowski wszedł ze świecą zapaloną dla sprawdze
nia rzeczy- W tej chwili nastąpił silny wybuch i pło- 
hiienie ^  mSnjeniu oka ogarnęły trzy osoby stojące 
ha korytarzu, . j. właściciela restauracji p. Stani
sława Krzyżanowskiego, kucharza Aleksandra Krzy
żanowskiego i e łopca kuchennego Michała Leo-

Największy szwank odniósł Leoniak, oprócz bo- 
Tłem opalenia włosow na g owie, cała twarz i ręce 

żostały silnie poparzone, ezprzytoninego chłopaka 
Odwieziono do szpitala, yelu grozi niebezpie
czeństwo. Dwaj drudzy z pop nemi włosami i 
twarzą zostaja w kuracji w domu.

—  R u ssy flk o w a n ie  u n iw e r s y te tu  w a m * .  
W skiego postępuje coraz dalej. W miejsce ustępują
cego nie z własnej woli, ze stanowiska prof. Szyma
nowskiego, profesorem prawa finansowego na wy zia 
le prawnym, mianowany został nadetatowy nauczyciel 
szkoły powiatowej w Charkowie. Rossjanin p. Gorb-
Remaszkiewioz.

— Pierwszy austrjacki zjazd weterynarzy
zebrał się d. b. m. w Wiedniu i potrwa dni kil
ka. Przybyło z rozmaitych prowincyj austrjackich oko
ło 3 0 0  u c z e s tn ik ó w .

—  O tw a rc ie  n o w e g o  t e a t r u  w Szegedynie 
bastąpiło 2 . b. m. Na uroczystości otwarcia teatru, 
ha przedstawieniu galowem i bankiecie obecnym był 
Prezes gabinetu węgierskiego p. Tisza, któremu wy
prawiano ciągłe owacje. P. Tisza wyjechał z Szege- 
dynu d. 3. b. m. o godz. 2 . w nocy.

p o łą c z e n ie  te le fo n ic z n e  dokonane zostało
pomiędzy Berlinem a Wrocławiem. Dotychczas funk
cjonuje tylko telefon dla użytku rządowego, a wkrótce 
nastapi połączenie dla prywatnych abonentów. Pro
jektowane jest obecnie połączenie telefoniczne Paryża 
z Brukselą. v

— K s. S zy m o n  M ilin o w ic z , obrany arcybi
skupem czarnogórskim, rodził się w Tarnopolu w ro
ku 1832 Szkołę kończył u jezuitów, tamże następnie 
seminarjum. Od r. 1862 kształcił się w Rzymie. Od 
r. 1870 przebywał w Czarnogórzu jako profesor przy 
gimnazjum klasztornem w Signie. Nowy kościelny do
stojnik znany jest jako zdolny matematyk i kilka je
go prac w tym przedmiocie drukowanych było w dzien
niku włoskim Secchi’ego.

—  Z m a r l i  w  s łu ż b ie  h o le n d e r s k ie j  w ar
mii kolonialnej dwaj Polacy, Jan Ruderski i F ran
ciszek Krauz.

—  D r. P a l i s s a  odkrył znowu nową planetę, 
skutkiem czego liczba dotychczas odkrytych planet 
wynosi już 260.

—  F a b ry k ę  a s f a l tu  zakłada w Krakowie jeden 
z inżynierów warszawskich.

— K o n g re s  l i t e r a c k i  obradował w tym roku 
w Genewie. Przyszły kongres międzynarodowy odbę
dzie się we Florencji.

  D o P a r y ż a  przybył 5. b. m. przez Francu
zów zabrany w Anamie skarb królewski, który zło
żono w ministerstwie finansów. Skarb ten składa 
się z 190 skrzyń z sztabami srebra i 14 skrzyń 
z monetami złotemi. Na całej drodze aż do Marsy
lii strzegło tego skarbu po 6 żołnierzy uzbrojonych 
w pałasze i rewolwery.

—  Z M ek sy k u  donoszą, że góra położona w po
bliżu Chiwalapa, skutkiem podziemnych wstrząśnień 
roztrzaskaną została na dwie zupełnie od siebie od
dzielone ezęśei.

— Z ro z p a c z y . Znany w Paryżu magnat książę 
Mellisano zastrzelił się tam skutkiem znacznej prze
granej.

—  O w u lk a n ic z n y m  w y b u c h u  na wyspie 
Niapu, należącej do grupy wysp Tonga, donosi tele
gram z Melbournn. Wyspa ta ma 500 mieszkańców. 
Dwie trzeci części wyspy zasypane zostały popiołem. 
Wysłano parowiec dla udzielenia pomocy mieszkań
com tej wyspy.

  w  M a d ry c ie  w d. 29. z. m. rozpoczęto są
dzenie sprawy Galeotego, mordercy biskupa madry
ckiego. Publiczność, dla której w sali sadowej jest 
tylko 200 miejsc, gromadzi się tak tłumnie, że na 
pierwszem posiedzeniu żandarmi z bronią w ręku mu
sieli rozpędzać gromadzące się tłumy. Oskarżony mó
wi bardzo wiele, tak że prezes sądu zmuszony jest 
odbierać niu głos co chwila. W pierwszym dniu nie 
skończyło się jeszcze przesłuchanie oskarżonego.

— M ały  k a r je r z y s ta .  Naszym dorastającym 
dzieciom różne rzeczy roją się w głowie.

—  Mój ojcze —  zapytał się raz podobny ka- 
rjerysta —  czy Robinson za swoje zasługi rolnicze 
byłby dostał medal srebrny i dyplom uznania?

—  Nie wiem, moje dziecko, to jednak pewna, 
że był godnym medalu, i gdyby był trochę pointry- 
gował, to mógł był go zdobyć.

—  W za jem n o ść  Pewien Berlińczyk bawił 
dłuższy czas* w gościnnym domu polskim i nie mógł 
się uprzejmości gospodarza nachwałić.

—  Łaskawy panie —  rzekł odjeżdżając — gdy 
pan będziesz w Berlinie, racz pan do m n i e  
natychmiast zawitać. Wskażę pann najlepszy nasz 
hotel.

Teatr, literatura i muzyka.
— T e a tr .  Wczoraj przedstawiono w szczelnie 

zapełnionej sali teatralnej wesołą farsę francuską 
„Trzpiot“ z panią Zimajerową w roli tytułowej. Nie 
jestto wprawdzie rola, gdzieby artystka wyższego 
rzędu miała pole popisu, pani Zimajerowa umiała 
jednak i miarę zachować i przyczynić się do utrzy
mania wesołego tonu sztuki.

Na dziś zapowiedzianą jest po raz trzeci „Ge- 
orgette“ Wiktora Sar don, jutro zaś „Maskota" z panią 
Zimajerową w roli tytułowej,

Takiego zgorszenia, jak  to, które dał wczoraj 
D ziennik polski swoją recenzją o ostatniem przed
stawieniu „Wieka i W acka11 nie udało się już da
wno nikomu we Lwowie wywołać. Steku kłamstw 
najjaskrawszych użyto tam tylko na to, ażeby zbez
cześcić Dyrekcję teatru, której Deiennik polski w in
teresie innych kandydatów do Dyrekcji wypowiedział 
wojnę na śmierć i życie. Deprawacja dziennikarska 
nie występowała już dawno z podobnem zuchwal
stwem i lekceważeniem publiczności. Lecz jeśli D zien
nikowi chodziło o strzał śmiertelny, to użył za dużo 
prochu i chybił celu. Dla publiczności, podnieconej 
oburzeniem na niesumiennych krytyków, stał się on 
właśnie powodem do zapełnienia sali na wczorajszem 
przedstawieniu, a w konsekwencji stał się najlepszą 
reklamą dla Dyrekcji teatru.

—  T e a t r  r o s y j s k i  w Warszawie. Półurzę- 
dowe Peters Wied. donoszą, że w roku przyszłym 
występować znowu będą rosyjscy artyści w teatrze 
Wielkim Hurce niewystarezają widocznie te wido
wiska rosyjskie, skoro ten sam dziennik donosi co

następuje : jenerał-gubernator pod
niósł także m y ś l  urządzenia w Warszawie st^ego
teatru rosyjskiego a to ze względu na stwierdzoną 
S S p l W e  ( D W U  jego <Ua Kosjan «a-
mieszkujących tak Warszawę, jak i J®J . .

Na przedstawieniach trupy rosyjskie po więk 
szej części bywały pustki, obecnie zam rosv;_
widocznie odkomenderować także czynów 
skich z okolicy.

—  „ Ma r  j a 11 Malczewskiego znalazra
w osobie muzyka p. Baczyńskiego. Muzyka n 
rji“ składa się z czterech części w formie sj ^  
na orkiestrę. Autor bawi obecnie w naszem m re 
w celu wystudjowania z orkiestrą swego dzieła, 
zostało przez dyrekcję teatru do wykonania przyj Ł  ̂
i będzie prawdopodobnie dnia 2. listopada wy 
konane.

— W P e s z c i e  co dwa lata przyznawaną bywa 
uagroda lo o  dukatów za dramat historyczny. W ro"

leżącym wybrano tylko dwie sztoki: „Szechy
arja DoczPego. jednego z najcelniejszych drama

turgów węgierskich -  i „Endre i Jo a n n a 11 Rako- 
si ego. a en jednak nie otrzymał nagrody.

—  P. M i e c z y s ł a w  D a r o w s k i  pisze nam co
następuje:

„W połowie miesiąca lipca wyjechałem dla upa
łów o mil 20 przeszło ze L-wowa i dopiero przed 
kilku dniami wpadł mi w ręce nr. 180 Czasu kra
kowskiego, a w tym wyczytałem ubolewanie kores
pondenta z Poznania nad nakładem moim wydawni
ctwa „Wieczorów Wielkopolanina" i treśoią dzieła

tego. Nie przypuszczałem, aby zebranie to i wykaza
nie świeżo zadanych nam najboleśniejszych ciosów 
przez najzaciętszych wrogów naszych, inaczej ocenio- 
nem było przez tych, którzy za zasadę przyjęli tłu 
mić i wytępiać wszelki szlachetny opór w sferach 
nietylko czynów, ale i myśli, dla pozbycia się przeci
wnej ich partykularnym interesom miłości ojczyzny i 
dążeń do odzyskania jej praw zniweczonych. —  Siła 
wypadków, stan wielu upadłych umysłów, a za tem i 
zwątpienie ludzi, choć wyznają się wierzącymi w Boga, 
wprowadziło na fałszywe drogi odstępstwa i bezwa
runkowego poddania się czasowym prądom. Wszakże 
pomimo wielkiego tych ludzi wpływu i szeroko roz
niesionego zepsucia, są inni w bardzo przeważnej wię
kszości, dla których świętą jest! sprawa narodowa i 
uważają za najświętszy obowiązek, ratować ducha od 
upadku, jak to wieszcz nasz w modlitwie przy chrzcie 
syna w sposób wzniosły do serca przemawia:

„O Panie, dziecię moje miej na pieczy,
Drogą co przepaść ma tylko lub ciernie,
Dozwól niech ono cierniem się kaleczy,
Lecz od przepaści chroń wiernie.
Strzeż go by nbcym nie kłaniał się bogom, 
Niech Tobie służy a nie Twoim wrogom,
Niech nie zna szczęścia, ni snu ni pokojn 
Póki nie  ̂będzie zwycięzcą, lub w bojn 
Z męczeńską chwałą nie legnie. “
A głos ten rzewny wieszcza naszego wyprzedziły 

apele i przykazy wielu świętobliwych mężów naszych, 
toż wzniosłe natchnienia wieszczów i mędrców, jako 
to Skargi Woronicza w pieśniach Sybili, Krasickiego 
w słowach „Święta miłości kochanej ojczyzny, czują 
cię tylko umysły poczciwe11, Górnickiego, Brodzińskie
go, Mickiewicza i wielu innych, a ich upominania, 
modlitwy, posłannictwa, pieśni i poezje, są jakby na
rodową ewangielią i uczą nas, jak mamy służyć Bo
gu i ojczyźnie, jak dla niej pracować, jak dla niej 
żyć, poświęcać się i trwać w zasadach świętej ojców 
wiary i praw narodowych. —  Toż świecą ogniska te
go narodowego znicza nie tylko we Lwowie, ale nad 
Gopłem, Dżwiną, Dnieprem, Wisłą, gdzie ich żadne 
straże pożarne przytłumić nie zdołały. —  Wrogowie 
nasi widząc w nas tyle płomiennego ducha narodo- 
wego, rzucają się na stłumienie i zabicie ducha tego, 
prześladowaniem mowy ojczystej, narzucając swoją, 
kościoły nasze znoszą lub przerabiają na ich odstęp- 
cze bóżnice, wprowadzają obrządek nam obcy. Modli
twy, psalmy i śpiewy, które z serca , w mowie ojczy
stej płynęły, są surowo zakazane, w szkołach ludowych 
i wszystkich języl obcy zaprowadzają, krociami pędzą 
w lody Syberji, a indziej kilkudziesiąt tysiącznemi tłu
mami na wygnanie o kiju tułaczym z gniazd ojcowi
zny. I  to wszystko treściwie podaje autor „Wieczorów 
Wielkopolanina." —  Najboleśniejszem jest zatem, że 
znajdują się tacy, co ten jęk straszny uznają za prze
sadny i rzucają się nań z szyderstwem owych krzyżo- 
wników Chrystusa Pana, urągających konającemu sło
wami: „Jestliżeś syn Boży, czemu nie przywołasz na 
obronę anielskich pułków swoich11 —  i z szatańskiem 
szyderstwem, jakiego nie brakowało przy stosie Joan
ny d’Arc, przy szubienicach takich Murawiewćw w 
Litwie i Polsce.

Wszędzie gdzie imponowała siła pięści, słabe 
umysły pociągnięte zostały w przepaść i znicestwie- 
nie. Autor „Wieczorów Wielkopolanina1* zebrał i 
wykazał te straszne ciosy zadane narodowości naszej, 
ten system wrogów wytępienia nas doszczętnie, w je
dnym zaborze germanizacyjny a w drugim moskali- 
zaeyjny. System ten przedstawił ks. Bismark z try
buny parlamentarnej jako podstawę swojej polityki. 
Antor „Wieczorów11, aby plany .e udaremnić, musiał 
zwrócić główną uwagę na mowę ks. Bismarka i 
w sposób bardzo loiczny a bezstronny wykazać starał 
się i udowodnił, że system ten eksterminacyjny, wy
pędzenie jest nietylko nam groźny, ale równie szko
dliwy wszystkim narodom. Jest to więc studjum o 
polityce zagłady, którego potrzeba zwłaszcza w obe- 
cnem położeniu jest niezaprzeczoną. Autor zdobył się 
na spokój i bezstronność, jakiej n&próżno szukaliby
śmy u autorów politycznych gdzieindziej, i ten ton 
umiarkowania nadaje szozególną wartość jego praoy. 
Oceniając niebezpieczeństwa tego niszczącego systemu 
rządzenia i zagłady, jaka jest następstwem zaborezej 
polityki, antor podaje środki i Sposoby ratunku za
grożonej narodowości. Czyż jest Polak, któryby nie 
widział konieczności ratowania narodowości? A jednak 
znalazł się w obozie Czasu, który wystąpił przeciwko 
dziełu nawołującemu wszystkie stronnictwado obrony,— 
smutny to nader fakt, bo pokazuje, że są pomiędzy 
nami ludzie, którzy tak dalece rozmiłowali się w gmin- 
.em niewolnictwie, iż nie chcą nawet dopuścić go
dziwej obrony własności i narodowości polskiej,— wy
godne te natury straciły nawet instynkt obrony, 
wszystkim tworom przyrody właściwej. Pokazuje się, 
że źle zrozumiana teorja o posłuszeństwie a władzy 
prowadzi do rozmiłowania się w niewoli, iż dobro
wolni niewolnicy —  niewolnicy w dachu, gorsi są od 
tych ciemnych mas niewolniczych, które despotyzm 
wprowadza z Północy i  Wschodu na zburzenie za
chodniej cywilizacji. Taki to niewolnik, pisujący z Po
znania do Czasu, mógł zrobić autorowi „Wieczorów 
Wielkopolanina11 zarzut, że on w swoich kombina
cjach powoduje się częstokroć fałszywemi poglądami. 
Czyż błędnym jest ten pogląd, w którym twierdzi, że 
nikt nie ma prawa zabijania drugiego, obcego 
narodu ?

Czyż błędnem jest pragnienie, że władza ko
ścielna nie ma prawa dopuszczać, aby kościoły stały 
się miejscem wynarodowiania, tom samem aby za
głada nam nie sięgała w modlitwy w mowie ojczystej 
w kościele poświęconym służbie Boskiej, do czego 
zmiei za narzucenie obcej narodowośoi duchowieństwa 
i egoż naczelnika ? Toż, aby dziatwa pobierała w oj
czystej mowie nauki. Czyż ca fałszywy pogląd po 
czytuje korespondent wezwanie autora „Wieczorów", 
aby zgoda i jedność pomiędzy nami najzupełniej za
panowała, nawoływanie do pracy, oszczędności, 
obrony własności polskiej, języka, wiary katolickiej i 
praw narodowości naszej?

Ja  powołuję niniejszem, aby jeżeli tak oględny 
korespondent z Poznania uważa za stosowne zataić 
swoje nazwisko, niechże odpowiedzialna redakcja 
Czasu wymieni owe pnnkta inkrymiuowane nazwą 
fałszywych poglądów w „Wieczorach Wielkopolanina", 
a pewny jestem, że stanowczo przekonam o niesłu
szności tej bolesnej napaści na dzieło to wielce poży
teczne w sprawie naszej narodowei.

M ieczysław Darowski.

Dział ekonomiczny.
T e le g ra m y  ta rg o w e  z dnia 7. października:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

do zł. — .— , żyto od zł. — •—  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 27.50 do zł. 27.75.

B u d a p e  s z t : Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 8.75 do zł. 8 .77 ; rzepak od zł.— .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na paździer. 150.—  
m.; żyto • m.; spirytus 37.50 m.; olej rzepako-
Tjęy ——. Ul*

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 49.80 fr.; olej rze
pakowy — •— fr 5 spirytus — •—  fr-

N a fta  Wiedeń od zł. — •—  do zł. — .— ; Bre
ma loco 6.30, Hamburg loco 6.30, na paździer. 6 .20, 
na paździer.-grudzień 6.25, Antwerpia na paździer. 
16.— , Nowy-York 6 .*/*, Filadelfia 6 .*/4.

Ostatnie notowania produktów . 
z d. 8. października 1886.

L w ów : pszenica—.— do - . , żyto 5.75 do 6.20,
jęczmień 5.75 do 6.5U, owies 4.50 do 5.—, groch 6.— do 
9 —, wyka 5.— do —.50, rzepak 9 . -  do 9.25, lnianka 
8.95 do 9.10, koniczyna czerw. 45.— do 52.—, koniczyna 
biała 45.— do 55 —, koniczyna szwedzka —.— do —.—.

T arn o p o l: pszenica —.— do —• —, żyto 5.50 do 
6.—, jęczmień 5.50 do 6.25, owies 4 50 do 4.75, groch 

-•— do —.—, wyka 5.— do 5 21', rzepak 8.85 do 9.25, 
lnianka 8.75 do 9.—, koniczyna czerw 45.— do 50.— , 
koniczyna biała 45.— do —.— koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

P o d w o ło czy sk a : pszenica — do— .—, żyto 5.40 
do 5.85, jęczm 5.— do 6.—, owies 4.50 do — , groch 
•— do .—, wyka 5 .— do 5.10, rzepak 8.75 do , 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 45.— do 50.—, 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —. .

J a r o s ła w :  pszenica — do — , żyto 6.— do 
6.40, jęczmień 6.— do 7— , owies 4.75 do 5.—, groch 
8.— do 9.50, wyka 5.— do 5.65, rzepak 9.— do 9 25, 
lnianka — .— do —.—, koniczyna czerwona 45.— do 
50.—, koniczyna biała — do —.—, koniczyna szwedz. 
—.— do — .

C zerniow ce: pszen ica—.— do —.—, żyto 5.35 do 
5.50, jęczmień 5.— do 7.—, owies 4.35 do 4.50, groch 
— do — , wyka — do — , rzepak 9.— do 9.25, 
lnianka — do —.—, koniczyna czerw. 45.— do 50.—, 
koniczyna biała 45.— do 55. — , koniczyna szwedzka —.— 
do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 — do 10.— nomi

nalnie.
Okowita za 10.000 litr . prc. loco Lwów 25.25 do

2 6 .- .
Nowy chmiel 40‘— do 60’—. za 56 kilo.
Usposobienie spokojne.

Ostatnie wiadomości.
Wydawca i redaktor Gazety handlowej w 

Warszawie — jak  nam  donosi nasz korespondent—  
skazany został na 500 rsr. kary  przez H urkę, na 
przedstawienie starszego cenzora W orszewa za to, 
że w telegram ie ajencji północnej, obejmującym 
odpowiedź cara na depeszą księcia A leksandra 
bułgarskiego, opuścił jeden  ustęp. K ara ta  tem  
więcej je s t niesłuszną, że nazajutrz sprostował 
depeszę, a na trzeci dzień podał na nowo całą  
depeszę w oryginaluym  tekście francuskim .

W ie d e ń  dn. 8 . października. Cesarz au str
jacki wyjeżdża 15. bm. do GódSllS i przybędzie 
do Budy w czasie posiedzeń delegacyj wspólnych.

W ie d e ń  dn. 8 . października. Profesor d ru 
giego gim nazjum  państwowego we Lwowie dr. 
Franciszek Grzegorczyk, zamianowany został d y 
rektorem  gim nazjum  w Przem yślu po zm arłym  
księdzu Tomaszu Polańskim .

B u d a p e sz t d. 8 października. W S t a r e j  
P a r n i e  p o d  M i l o w i c ą ( n a  W ęgrzech) o d- 
k r y t o  p o m i ę d z y  t a m t e j s z y m i  S e r b a 
m i  r o r g a ł ę z i o n y  s p i s e k  p r z e c i w  k r ó 
l o w i  M i l a n o w i  s e r b s k i e m u .  Spiskowcy 
mieli zam iar króla M ilana, wracającego z W ie
dnia do Belgradn, uwięzić i zmusić go do abdy
kacji, a jeśliby  do tego nakłonić się nie dał, m iał 
zostać zabitym . A ptekarz miejscowy mocno je s t 
skom prom itow any; stać m iał na czele spiskn. 
W  związku z tym  zam achem  są agitacje pansla- 
wistyczne. Podejrzywają, że em isarjusze rosyjscy 
nakłonili Serbów w ęgierskich do naśladowania za
machu, dokonanego na A leksandrze bułgarskim .

S oQ a dnia 8 . października. Podług nade- 
szłych tn dziś wiadomości z prowincji, objażdika 
K aulbarsa zrobiła kom pletne fiasco.

W  wielu miejscowościach urządzono m ityngi 
antirosyjskie, na których wyrażają wotum ufności 
obecnemu rządowi.

Zachowanie się K aulbarsa ciągle jeszcze 
je s t prowokaeyjnem. Na prowincji przyjm ują go 
jeszcze gorzej, niż Sofji.

P e te r s b u r g  d. 8 . października. Okupacja 
B nłgarji je s t nieuniknioną, jeżeli m isja Kaulbarsa 
zrobi fiasco. Dzienniki panslawistyczne przem a
wiają w duchu wyzywającym i starają się nakło
nić rząd do natychm iastow ej okupacji B nłgarji.

B u k a re s z t  d. 8 . października. W ielką sen
sację wywołała tu brosznra, wydana przez m ini
stra  spraw zagranicznych Stourdzę. Broszura nosi 
ty tn ł „Nowe państwo". Stourdza przedstawia w tej 
broszurze Rosję, jnko największe niebezpieczeń* 
stwo Wschodu.

L o n d y n  d. 8 . października. Nota rządu bu ł
garskiego o pojedynczych aktach, odnoszących się 
do m ięszania się K aulbarsa do spraw wewnę
trznych Bnłgarji, skłoniła mocarstwa do wymiany 
zdań.

Anglia zaproponowała wystosowanie noty 
zbiorowej do rządu rosyjskiego i natychmiastowe 
wysłanie takowej do Petersburga.

M ocarstwa zgodziły sie na to, że każde 
z osobna żądać będzie od Rosji objaśnienia po
szczególnych punktów noty bułgarskiej.

B e r l in  d. 8 . października. Churchill wyje
chał dziś rano do W arcinn, gdzie konferować bę
dzie z B ism arkiem . Z W arcinn wyjedzie Chur
chill przez Drezno do W iednia. Do knnferencyj 
jego z Bism arkiem  i Kalnokym przykładają tu 
wielką wagę, szczególnie po ostatnich wystąpie
niach organu Bism arkowskiego, Nordd. A tlg . Ztg. 
która w ystąpiła przeciw okupacji B ułgarji przez 
Rosję.

R z y m  dnia 8 . października. M inisterstwo 
wojny zarządziło uzbrojenie wielkiej ozęści arm ji 
w karabiny repetjerow e, system n VitaJiego. 
Uzbrojenie nastąpić ma w ciągu roku 1887.

B e r l in  da. 8 . października. Churchill bawi 
tn  incognito, pod nazwiskiem Strafforta. —

Spencer konferował k ilkakro tu ie  z tu tejszym  
am basadorem  angielskim  M alletem .

f .
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 8 . października. (Z Izby posel
skiej). Sąd krajowy domaga się zezwolenia na 
przeprowadzenie śledztwa karnego przeciw SchS- 
nererowi za obrazę honoru. Fiirnkranz wnosi zm ia
nę ustaw y zasadniczej o reprezentacji państwa. 
W eitlof interpeluje w sprawie nielegalnego uwol- 
niauia się od wojska.

Taaffe odpowiadając na in terpelację H eils- 
berg8 oświadcza: Przypuszczenie, jakoby stosu
nek austrjack iej monarchii do Niemiec uległ 
zm ianie, jest zupełnie bezpodstawne (oklaski).

Stosunek ten  polega tak  teraz ja k  i przed
tem  na podstawach, określonych kilkakrotnie w 
wspólnych delegacjach przez m inistra spraw za
granicznych i niem a powodu de zwolnienia lub 
zamącenia wzajemnych ścisłych i serdecznych re- 
lacyj (oklaski).

Proponowana przez H eilsberga debata nad 
odpowiedzią Taaffego, została odrzuconą. Głoso
wali za nią tylko członkowie n iem iecko-austrja- 
ckiego kluba, antisem ici i  dem okraci.

W ie d e ń  dn. 7. października. T isza i m ini
s te r handlu Zechenyi wyjechali z W iednia do 
Pesztu.

B u d a p e s z t  dn. 8 . października. Izba depu
towanych przyjęła przedłożenie bankowe w ogól
nej i specjalnej debacie. W sobotę nastąpi trze 
cie czytanie.

S o fia  d. 8 . października. K aulbars był w 
Plew nie przyjmowany przez notablów, którym  o- 
świadczył życzenia cara. Notable odraekli, że się 
nad tem i żądaniam i zastanowią. Dziś przybędzie 
Kaulbars do Sistowa i odjedzie prawdopodobnie 
jn tro  do Ruszczuka.

Petersburgskie doniesienia o pow stania zało
gi w Szumli i o sk łan ian ia  się do oporu garnizo
nów w Ruszczuku, W iddyuiu, Plew nie i Sliwnie 
są prostym wyoiysłem. Obcy ajenci nsiłu ją wpra
wdzie zbuntować arm ię, ale znajdują wszędzie od
prawę. Nawet ci trzej oficerowie, którzy w Szumli 
ulegli namowie, prosili w końcu m inistra  wojuy
0 łaskę. Rząd jest zdecydowany wystąpić ener
gicznie przeciw wszelkim intrygom .

Sofia d. 8. października. K aulbarsa przyjęto 
zimno w Sistowie, pierwszem garnizonowem m ie 
ście na drodze jego podróży. Na pisem ne tegoż 
zaproszenie oficerów, otrzym ał on przez posłańca 
ustną odpowiedź odmowną z tą  uwagą, że bez 
formalnego rozkazu rządu, nie mogą oficerowie 
wchodzić w relacje z politycznemi osobistościami. 
Z Sistowa udaje się Kaulbars do Ruszczuku.

B e r l in  dn. 8. października. Nordd. A llg . 
Ztg. zaprzecza stanowczo wiadomości, jakoby w 
miejsce siedmiolecia wojskowego, m iała wejść 
w życie inne podstawa siły zbrojnej.

L o n d y n  d. 8 października. „Binro R eutera" 
zapewnia na podstawie kom petentnej inform acji, 
że Churchill przedsięwziął podróż po kontynencie 
jedynie ze względów zdrowia.

M a d ry t d. 8. października. Pięciu ministrów 
podało się do dym isji.

S u a k im  d. 7 października. Krajowcy za
przyjaźnieni z A-nglikami wzięli po zaciętej walce 
szturm em  Tam ai, były oszańcowany obóz Osm ana 
Digmy. Buntownicy stracili wielu jeńców, rannych
1 200 zabitych, a w liczbie tychże ostatn ich  zn a j
duje się siostrzeniec Osmana Digmy. Ze strony 
szturm ujących 20 zabitych i 20 rannych.

(  W  jednej części nakładu umieszczone).
W ie d e ń  dnia 7. października. W czorajsza 

ekspert za naftowa pod przewodnictwem szefa 
sekcyjnego D istlera, dała  tylko negatywny rezul
ta t. D istler nazwał postępowanie węgierskich 
urzędów cłowych rozmyślną defraudacją, przeeiw 
czemu zaprotestował M atlekovicz im ieniem  W ę
gier. Podczas, gdy eksperci węgierscy oznajm ili, że 
nie ma środka do rozpoznania surowca od sz tu 
cznego oleju, byli Radziszewski, Lieben i Szcze- 
panowski wręcz przeciwnego zdania. Posiedzeuje 
skończyło się na niczem.

Rubryka ^ N a d e s ła n e 1* nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

Nadesłane.

Wszeoh nauk lekarskioh
j d x .  j & . .  o - o a ^ r s : ^ .

b. kilkuletni sekundarjusz szpitala św. Łazarza 
w Krakowie, po odbyciu specjalnych studiów dentysty- 
cznyoh w zakładach uniwersyteckich dentystycznych 

w B e r l i n i e ,  otworzył od 9. b. m.

Atelier dentystyczne
przy ulicy Kopernika N r. 5 (gdzie dawniej Bedakeja 

.G azety Narodowej") i ordynuje od godz. 9—1 i od 8 - 5 .
wszystkie operacje dentystyczne jak  plombowanie, 

wyjmowanie zębów i t. p., wykonywa na żądanie bezbo
leśnie, przy częściowem lub całkowitem znieczuleniu za 

pomocą kokainy lub gazu rozweselającego (L ustgas).

Podziękowanie.
Niniejszem poczuwamy się do miłego ob o 

wiązku 2>ożyć publiczne podziękowanie św ietne
mu Zakładowi pod firmą „Fonciere, Peszteński 
Zakład nbezpieczeń w Budapeszcie11, zastępow a
nemu przez lwowską generalną Agencję, g dy i Z a
kład ten, chociaż był zupełnie uprawniony do 
całkowitego odmówienia wypłaty nbezpieczonego 
kapitału po ś. p. sekretarzu m agistratualnym  L e
onie Piotrze Tokarskim , mimo to ze względu na 
pozostałe sieroty, kapitał pośmiertny w całej 
ubezpieczonej kwocie przez swoją tn te jszą główną 
Agencję p. W ilhelm a Fichm&na wspaniałom yślnie 
jak  najakuratniej wypłacić polecił.

Stanisławów dnia 30 września 1886.
Stanisław  Tokarski, 

opiekua.
Bank zaliczkowy w Stanisławowie, Stowarzy

szenie zarejestrowane z nieogr. poreką.
W. Majewski, N. Ulmer.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 8. październ. (Z Izby handlowej). I . akoje, 

za sztukę: Kolej palie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 194 50, 
do 198—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 224.— do 227.—. 
Banku hypot. gal. 278.— do 283.— bez dyw., Banku kre 
dytn galioyjs. 2 1 6 — do 220. bez dyw. II. Listy zast. na 
100 zł. w a. Towarz. kred. palie. 5  pro. 100.50 do 1 0 1 .5 0 ,  
Tow kredyt gal ziem. 4%  9 6 — do 97.—. Tow. kredyt, 
g u l  ziem. 5 %  10050 do 1O 150  Tow. kredyt, pal. ziem 
4%  93.50 do 94 50, Banku krajów. 4 ' / ,%  96.— do 97.—
Kft.nłrn n tn o tp o ł .  £ra.li/»oio £01 t m  (tn j   ̂ . *

70 Pr. 102 5
Ga Z. kred. włos. (d. 6 pr.) 3%  w 'likw .‘ - . - "  d75 4 * .- 
Gal Z kredyt, włość. (d. 5% ) 2 ‘/ ,%  — 50. — , Ogóln. 
roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. b°/0 l0g. w 15 la t —.— 
do —.—. IV. Obligi za 100 złr. Inaemnizaoyjne galioyj. 
5°/0 m. k. 104.15 do 105.15, Kom banku krajowego 5% 
w. a. I  em. 1 0 0 .— , do 1 0 1 .—  Pożyczka krąjowa z r. 18 7 3  
6°/0 w. a. 10 3 .5 0  do 10 4 .75 , Pożvozka krąjowa 1 8 8 3  4‘/,%  
95.50 do 9 6 .5 0 . Losy miasta Krakowa 1 7 .5 '> do 1 9  5 0 , Losy 
miastu Stanisławowa 2 9 .—  do 8 2 .—. V. M onety: D ukat 
holenderski 5  8 5  do 5 .9 5 , Dukat cesarski 5 .8 9  do 6 .— , Na- 
p o le o n d e r 9 .8 S  do 9.98, Półim perjał rosyjski 10 .2 5  do 1 0 .3 5  
Rubel rosyjski Brecmy 1 .5 4  do 1.64 , Bubel rosyjski papie
rowy 1.18 do 1.20, 100 marek niemieckich 61.— do
61.70, Srebro za 100 złr. — — d o —.—, Kupony w srebrze 

do — Pierwezy z cyfer wszystkich pozycyj zna
czy .p łacą"  druga .żądają.*

W iedeń dnia 8. paźd-iern. godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 280 50. Anglo - austryaokie 
— , Unionbank 198.75, Kolej Kar. Ludw 195.50, Ko
lej południowa —.—, Renta papierowa — , L isty  zast. 
Galio. Bankn hipot. — —. G alicyjski Bank krajowy 96 25, 
Napoleonder 9.93— Rosyj. banknoty 1,20. Usposobie
nie : mdłe.

Berlin d n ia  7. październ. g o d z .  5  m in  3 5  p o p o ł .  
R o „ y j  b a n k n o ty  19 4 .80 , *.kcje  k r e d y to w e  4 5 7 .— . Lom
b a r d y  178 50 , G a lic y j s k ie  7 9 .9 0 , Pożycz, w s c h ó d .  6 0 .2 5 ,  
Austrj. b a n k n o ty  162 .70 .

P a ry ż  3°/0 Renta 82.87.
W iedeń dnia 7. październ. godz. 1 min. 40 przed 

południem. Akoje kredytowe 289.50, A nglo-austrjackie 
1 1 1 ,—, Unionbank 199.—, Kolej K ar. Ludw. 195.26, K o
lej południowa 109.—, R enta papierowa —.—, L isty  zast.
Galie. Banku h ip o t .  , G alicyjski Bank krajowy 96 25,
N a p o le o n d e r  9.95‘/» Rosyj. banknoty 120.—. U spolobie- 
n i e :  spokojne.



GrAŻETA NARODOWA z  Soboty 9. Października 1886.

utrzym uje na składzie i poleca

J Ó Z E F  H A N K E  we Lwowie J Ó Z E F  H A N K E
skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Hynek 1. 38 we własnym domu.

15iniSijH losów Basiliea (budowy tumu). |
J P  ■ -  € *  m  | »  * 5  l « k  - f ; ~  ^

N a mocy najwyższego zezwolenia Jego cesarsko i królów. apostolskiej Mości wydaje król. węg. M inisterstwo oświaty 8 0 0 . 0 0 0  s z tu k  o b l ig a c y j  p r e m io w y c h  po 5 złr. wartości nom inalnej (8000 serji każda po 100 num.)
T a pożyczka ma służyć do dostarczenia funduszu na wybudowanie budapeszteósko-leopoldsztadzkiej b a z y lik i, dalej na restaurację i konserwację kościelnych zabytków budowy na W ęgrzech , między tym i budzińskiego kościoła c *

koronacyjnego i tum u koszyckiego. Pożyczka ta  będzie w przeciągu 50 la t przez losowanie według planu umorzona. J
Ciągnienia składają się z w yciągniętych i am ortyzacyjnych wygranych, na które w ciągu trw ania powyższej am ortyzacji przypadną oprócz 102 ciągnień am ortyzacyjnych, także ciągnienia wygranych, w których prócz wielu ^

obocznych wygranych wynoszą główne wygrane po 200-000 z ł . ,  120.000 z ł . ,  100.000 z ł . ,  75.000 z ł., 60.000 z ł . ,  50.000 z ł . ,  20.000 z ł . ,  15 000 z ł., 10.000 z ł .  '  Jjr
Pierwsze ciągnienie nastąpi 1 . l i s to p a d a  1886 i ohejm nje g łó w n ą  w y g r a n ą  1 2 0 .0 0 0  z ł. wygrane 5.000 zł., trzy po 1000 zł., cztery po 500 zł., dwadzieścia po 100 zł., pięćdziesiąt po 50 zł., sześćdziesiątdwie po 25 zł. ~S
Każdy los składa sie z dwóch częśc i, a to : 1. z obligacji samej i 2 . z kuponów premiowych. £
Jeżeli zostanie w yciągniętym  los w ciągnieniu am ortyzacyjnem , tedy otrzym a posiadacz kartę anąojftyzaęyjuą, wynoszącą najm niej sześć do dziesięciu złr. w. a. za oblgację, natom iast zostaną mu zwrócone kupony premiowe, o *

które b iorą udział w dalszych ciągnieniach wygranych. Jeżeli w ciągnieniu wygranych padnie na lus w ygrana, w tedy,za złożeniem kuponów premiowych wypłaconą zostanie kwota wygrana, a natom iast zostanie obligacja przy posiadaczu aż
do czasu, gdy w ciągnieniu am ortyzacyjnem  osiąguie kwotę m inim alną sześciu do dziesięciu zł., k tóra zostanie wypłaconą. " " «

Każdy los zatem  m usi otrzym ać zwrotn najm niej 6— 10 zł. i otrzym a nadto w kuponie premiowyłp pfom ese, której przyznaje się prawo gry w ciągnieniach wygranych. j!
W ygrane tej pożyczki nie podlegają żadnemu opodatkowaniu , jedynie przy wypłacie pobiera się 6^/10 •/„ należytości.
Tak kwoty am ortyzacyjne, jakoteż wygrane będą w dwa miesiące po odbytem ciągnieniu w yplacoir przez król. węg. centralną kasę państwową. »
N a zabezpieczenie tej pożyczki służy złożony w król. węg, centralnej kasie państwowej i tamże administrowany, według plann losowania jedynie na pokrycie kwitów dłużnych i wygranych wymagany JjS

fundusz amortyzacyjny, dalej fuudusz rezerwowy w kwocie 100.000 zł., w końcu przez Ministerstwo oświaty spłacona kwota 500.000 zł., która aż do zupełnego umorzenia kwitów dłużnych i wygranych jako fundusz 
rezerwowy oddzielnie będzie administrowanym. Losy Basilica (bndowy katedry) są notowane w nrzędowych dziennikach knrsów na giełdzie wiedeńskiej i budapeszteńskiej.

Subskrypcyę na nie przyjmuje się do dnia i 2. Października  f .  b. pod następującemi warunkami:
Cena losn wynosi 8  z ł .  5 0  c t .  z a  s z t u k ę .  -  Na każdy subskrybowany los należy złożyć kaucję w kwocie 2 zł. w gotówce lub w efektach podług dziennego kursu, która przy odbiorze z sub

skrypcji przypadających sztak albo wliczoną albo zwróconą zostanie. Rozdział przypadających na każde miejsce subskrypcyjne sztuk, pozestawia się bankom i każde miejsce jest umocowauem do odpowiedniego rozdzie
lenia. Przypadające losy należy odebrać od 2 0 . do 2 7 . października r. b, za złożeniem ceuy w miejscu subskrypcji.

Zgłoszenia przyjmuje pod oryginalnymi warunkami bez doliczenia prowizji
Weołislergeaohftft der A d.minlatratlOn des

I  W I E M ,  W o l l z e l l e  l O .  ch. cohn. E  I  I O  X T  ch cohn. W I E M ,  S t r o b e l g a s s e  2 .

H T J

iiOgłoszenie
dzierżawy rozmaitych robót przy c. k 

wojskowych magazynach łóżek.
Dnia 18. października 1886. o godzinie lOtej przedpołudniem  od

będzie się w c. k. wojsk, magazynie łóżek (Mil. Betten M agazin) we 
Lwowie (nlica S try jska Nr. 27.) publiczna rozprawa celem rozdania w 
dzierżawę następujący;h  rob ó t:

d la filij w Brzeianach, laworowie, Żółkwi, Złoczowie i Stryju.
o ) N aprawa żelaznych i drewnianych łóżek i do takowych należą

cych okutych desek, wraz z dostawą potrzebnych do tej roboty żela
znych i drewnianych nowych części składowych jak  : baków, gwoździ, 
śrnb, i t. d.;

b j  Lakierow anie drewnianvch łóżek żółto-brunatną fa rb ą ; nadto 
d la  s tacy j: Brzeżany, Jaworów, Żółkiew, S try j:

a j  P ranie pościeli i koców, tudzież napraw a takowych (łatanie, 
zszywanie i t .  d.)

wreszcie dla Lwowa
a j  Pranie koców zimowych i letn ich  zapomocą walców (W alk- 

whsche).
b j  Naprawa drewnianych łóżek wraz z dostawą potrzebnych do 

tego uowych drewnianych i żelaznych części składowych i lakierowanie 
takowych żólto-brunatną f a r b ą ;

c) P rzerabianie m atraców  napełnionych włosieniem końskim (Ross- 
haar) i wiórami drew nianem i (H olzhaser) dalej zszywanie sieników 
oficerskich.

d j  dostarczanie włosienia końskiego z podaniem ceny za jeden kłgr.
Roboty powyżej dla Lwowa womienione tyczą się także tutejszego 

c. k. wojsk, szpitala garnizonowego, dlatego też mogą być oferty na 
tak ie  osobne — albo dla ohn zakładów wojsk, razem  wniesiono.

Dzierżawa wszystkich robót powyższych rozdaną będzie z re
guły tylko na rok jeden t. j. 1887., w razie jednak szczególnie ko
rzystnych cen może takowa za zezwoleniem c. k. państwowego M ini
ste rstw a  wojny, być przyznaną także i na dłuższy przeciąg lat.

Ustne lub pisemne oferty, te  ostatnie należycie zapieczętowane, 
ostemplowane i zaopatrzone przypadającem poręcznem (Vadium), 
przyjm yw ane będą w oznaczonym powyżej dniu do godz. 10. przedpoł. 
w c. k. wojsk, magazynie łóżek (ul. Stryjeka) we Lwowie, tudzie/. w 
powyżej poszezególniouych stacjach filialnych tegoż do 13. października 
godz. II. przedpoł. i to tam w obecności do tego przy każdej c. k. ko
mendzie stacji (Stations-Commando) specjalnie złożonej kom isji.

Oferty dodatkowe lub takie, które po powyżej oznaczonym te r 
minie nadejdą, nie będą uwzględnione.

Na dołączanie należytych i legalnych świadectw uzdolnienia i 
możności wykonania robót, zwraca się szczególną uwagę oferentów.

Bliższych szczegółów tyczących się wykonywania i rozdania robót 
wzmiankowanych, można zasięgnąć w godzinach urzędow ych w c. k. 
w°j3k. magazynie we Lwowie i tegoż filiach w Brzeżanach, Jaworowi-, 
Złoczowie, Żółkwi i S try ju , gdzie się także i form ularze do ofert zuajdują.

Lwów dnia 24. września 1886.
C. k . w o js k , m a g a z y n  łó ż e k  i  p o ś c ie l i .  294t 2—3

Na sezon teraźniejszy
sprowadziłem do nieg'0 od przeszło 25 lat P. T. Publi- 

z“au°s° handlu, wybór najmodniejszych to- 
w iw ll  bławatnych, płóciennych, sukiennych, 
E S yel1 jakoteż dywanów perskich i bieliznyej, ze źródeł p ie rw szo rzęd n y ch  i sp rzed a ję  takow e 
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .  -  S K L E P  m ój znajdu je  się

P°d I. 13., ulica Żółkiewska,
naprzeciw synagogi niemieckiej, w chód przez  sień.

Z wysokiem pewaiauiem 2939 2 - 6

T T ^ i d - r i c ł a . -

vi cii
ADMINISTRACJA w PARYŻU, 

Boulevard Montmartre nr. 8. 
P A S T Y L K I do  T R A W IE N IA

wytworzone ze źródeł ze soliY icby. Przy
jem nego smaku o niezawodnym skutku j  

przeciw kwasom i upośledzonemu traw ien iu .;
SO L E  Y ICH Y  d o  K Ą P IE L I .

Paezka wystarcza na kąpiel dla osób, któ 1 
re nie są w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstw  żądać należy, 
aby na wszystkich produkPch  znajdowały 
s ie z n a k i:  Kompanji wód Vichy.

Dostać można we Lwowie w apf. P. Mi-1 
kolasoba, E. Mendrochowitz i G-ldbaum. i‘

1655 1 9 -2 2  !

STACHIEWICZ i ABRYSOWSKI, we Lwowie Rynek I. 32.
Otrzymaliśmy na sezon jesienny w  wielkim wyborze
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Jedynie prawdziwe

L I N O L E U M
F. Wattona patety

najtrwalsze do posłania na podłogę, 
nie przyjm ujące kurzu, eleganckie tak 
do pomieszkać prywatnych, jakoteż dia 
lokalów kantorowych, handlów itp.

Skład m a t e r j i  pokojowych, ko
bierców na podłogę, zasłanek przed 
umywalnie, materyj pokojowych w n a j
rozm aitszych deseniach.

Odprzedającym rabat.
F .  C .  C o l l m a n ’s  N a c h f .

A. Reichle, Wiedeń 
K o l o w r a t r i n g  Nr .  3.

STA CH IEW tCZ i ABRYSOWSKI, w e  L w ow ie , R ynek I. 3 2 . I

Dla znawców!
FORTEPIAN

konoertowy krzy
żowy Frytza. ze- 
sz łjg t roku wc 
W iedniu kupiony 
za 490 złr. z po
wodu wypadków 
do sprzedania za 

370 zlr. Oglądać gom ożnauW go Alsche- 
ra ul. Akademicka 1. 26. M P.

2943 1 — 10

A p p n  klimatycznne u- R D O n  
M i l U U  zdrowisko zimowe M i l U U  

w połud. Tyrolu

Pierwszo-T] f j iP C T  I D P n  P i e r m o -
rzędny U U l l j L A f l u U  rzędny

N ajpiękniejsze położenie; widok na je 
zioro Garda. — Otwarcie 1. września. 

J .  K l r o h le o h n e r ,  właściciel
1387 6 - 8

Feslaw skie j 
winogrona

kuranyjne
Wysyłam za pobraniem pocztowem lub 

nadesłaniem gotówki fran co :
5 kil. kosz feslawskich winogron

kurac. . . . .  zł. 3.25 
5 kil. beozułkę pooztową (4 litr.)

starego feslaw. wina czerw. .  3.60 
5 kil. beczułkę pocztową (4 litr.)

tegorocznego moszczu f. slaw. ,  2.50 
5 kil. beczułkę pooztową (4 l i t r ) 

tegorocznego najlepszego j a 
błecznika ..................................... 2 —
K b b e r l  & P i  e n  t o k ,  Wiedeń, 

K a r n t n e r s t r a s s e ,  handel delikate
sów. 1287 9 -1 0 .

Ogłoszenie.
W kaucelarji urzędu zastawniczego 
„Pii M outis“ kościoła katedralnego 
Lwowskiego, będą dnia 22. l i s to p a 
d a  1886 r .  z rana od 9. do 2 . go
dziny z południa, przez publiczną 
licytację sprzedaw ane; złoto, srebro 
i klejnoty. 2946 1—3

Lwów dnia 7. paddzier. 1886 r.

C. k. up rz. galie. akcyjny

BANK H I P O T E C Z N Y
kupuje i sprzedaje

wszystkie

i monety
po kursie dzieunym.

Z lecenia z prow incji wyko
nuje się odw rotną pocztą bez

LI 2873 3—?

Igyuanazjalny z m aturą, 
poszukuje lekcji na wsi 

J . Sr. w Wy/.nem pocz. Czudec pod 
Rzeszowem. 294 1—4

Księgarnia, 
skład i wypożyczalnia nut

oraz
ekspedycja pism perjodyczuych

S.A. K r z y ż a n o w s k i e g o  
w  K ra k o w ie

o t r z y m a ł a  n a  s k ł a d  g ł ó w n y  
Dr. Tadeusza Żulińskieyo

Hig i ena  szkol na
wydanie pośm iertne do druku przygoto

wane i uzupełnione przez
Dr. Kazimierza Grabowskiego

docenta higieny w uniw. J a g i e ł ,  
cena złr. 1 60.

codziennie świeże, 5 kil. kosz 1 zł. 50 ct., 
jabłka, gruszki, brzoskwinie i jabłka ra j
skie 1 zł 40 ct. wysyła franco za pobra

niem 2921 7— 10 
F rS nkel & Y oigt w W ersehetz Węgry 

południowe.

i VERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

O PACTW A FECA M P we FR A N C JI
wytwornego im aku, w zm scni.jący, pomagający tr a 

wieniu i obudzający apetyt.

J E D E N  z  N A JL E P S Z Y C H  L IK IE R Ó W .

Wymagać, aby etykieta kwadra- %
tow a znajdowała się na spodzie bu- jtjĘ gn a O  •%lik 
te lk i i  własnoręcznym podpisem głó. ą
wnie dyrygującego.

Skład główny w FECA M P we F ra n c j i.  Agencja 
główna w Paryżu, UouIevard Hausman 76. „Prawdziwy 
lik ier Benedictine znajduje się w składach następują
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał-
---------------------- izerstw  i naśladownictw tego wyb >r-

nego .L ikieru  B en ed ic tin e ': we Lwo
wie pp. N&than Brandler, agent — 
F. W Królikowski, ul. K opernika 7, 
St. Markiewicz,, Rynek 23.

D ystylarnia opactwa w Fecamp 
we Francji, wyrabia także : 1632 4 24^

Alkohol miętowy i płyn z rośliny miodownikiem zwanej.
•łabe ż o łą d k i i

(Melisse des Benćdictins) wytwory hygiemezne, wyborne na. _  j zalecane 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju d o t ą d  wyrabianycn 

przez lekarzy francuskich i innych

| vfenTT4in.it u g r a m  nferitoicTiNE 
i en France et k lEtranger.

L. 22816 ex 1886.

W ydzierżawienie
a k c y z y  od w ó d k i

Czerniowcach.w

Na dalsze wydzierżawianie przysługującego głównemu miastu 
w Czerniowcach prawa poboru akcyzy od wódki i s łodzo
nych napojów7 w y sk o k o w y ch  na czas  od 1 s ty c z 
nia 1881 na trzy  lata  tj. do końca grudnia 1889. 
odbędzie s ię  dnia ośm astego  października 1886 
(w  poniedzia łek) p u b l i c z n a  r o z p r a w a  o f e r t o w a  
w magistracie miejskim.

J a k o  f i s k a l n ą  c e n ę  ustanaw ia się dotychczasową rocznąj 
teunte dzierżawną w kwocie 73.296 zł. wyraźnie siedemdziesięciu 
trzech tysięcy, dwustu dziewęćdziesięciu sześciu zł. rocznie, od której 
przypada 10 prc. wadjum W kwocie 7.300 zlr. które w gotów ce, lub 
w publicznych papierach wartościowych według kursu wartościowego j 
w duiu żłcżeuia, lub w lis tach  zastawnych , książeczkach kasy oszczę- T 
dnośoi bukowińskiej złożyć należy.

Należycie wygotowaue, o s te m p lo w a n e  i powyższem wadjnm opa
trzone i o p ie c z ę to w a n e  o f e r ty  n a le ż y  w n ie ść  d o  6. g o d z in y  po 
p o łu d n iu  pow yższego  d n ia  ro z p ra w y , w  p r e z y d j '1" ' m a g is t r a tu  
lu b  w  I . d e p a r ta m e n c ie  m a g is t r a tu .  Później nadeszle oferty, lub 
tak zwane dodatk"we o św ia d c z e n ia  nie będą uw zglęluioue.

Dalsze w arunki rozprawy ofertowej mog£ 'yc przejrzane codzien
nie w zwyczajnych godzinach urzędowych w I - d e r ^rtam enci1 m ag istra 
tu, lub wzięte odpisy. -945 1—i

Z Magistratu stolicy kraju * j
w  C z e r A ió w c a ć b  dnia 29. września 1886.

Najprzedniejsze kuracyjne

WINOGRONA
f e s l a w s k i e

w koszykach 4, 5 do 6 kilowych, najstaranniej opakowane, o o d s i  .•  
św ie ż e , rozaeła najtaniej handel

St. M arkiew icza
we Lwowie, w Rynku 1. 42. 2820 10-12

Kompletne w y p r a w y  od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszelkiej I I I  «  «j r# ł a i i  a  n '
bielizny jakoteż konrekcyi dla dam, (modele paryskie) a mianowicie: p o l e c a  1 ! | ( | U  (1  £  J  | |  1 ^ 1 1 1 “  J  V I  U  n

suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszcze i t .  p. w e  L w o w i e .


